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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„ T O  C O  B Y Ł O  C Z Y N E M  W C Z O R A ,
DZIŚ JEST PIEŚNIĄ LU P> LEGENDĄ,
A GDY N O W A  BŁYŚNIE PORA,
PIEŚNI  W  CZYN SIĘ ZM IEN1AĆ BĘDĄ".

(A sn yk) .
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Płk. Matuszewski tworzy obóz .Narodowy’’
p rzy  pom ocy sfer konserw atyw nych i p rze m ysło w ych

Osobą, która na zewnątrz re-| tyw nych cieszy się płK. Ma na­
pręż 2U tuje grupę p u łk ow n ik ów -: szewski szerokim i w pływ am i —  
ską, jest płk. Sławek. Jest on jed - jest wyrocznią polityczną dla cha- 
nałr raczej osobą reprezentacyjni dzającego zw ykle sw ym i droga- 
o  głośnym nazwisku, praw ie h i-, m i Cata M ackiewicza, przez ks. 
storycznym , która daje obozow Janusza Radziwiłła wyw iera 
pułkow nikow skiem u markę na ze- . w p ływ  na „C zas“ , m łodzi kon-
wnątrz "W subtelności gry polity ­
cznej raczej się nie w giębia, no­
w ych koncepcja nie tw orzy, zaga­
dnienia polityczne u jm uje w  spo­
sób dość prosty i m ało skom pli­
kowany. W  głupie pu łkow nikow - 
skiej reprezentuje on czynnik 
woli.

S Z A R A  
£ M i r  . tC J A

Natomiast m ózg polityczny re­
prezentuje w  tej grupie płk. Ig­
nacy Matuszewski, Od czasu sw e­
go ustąpienia ze stanowiska mini­
stra skarbu, stoi on raczej na ubo­
czu. Nie wysuwa się na pian pier­
wszy. To pozostawanie na uboczu 
nie znaczy bynajm niej, że płk. 
Matuszewski przestał się zajm o­
wać sprawam i politycznym i lub, 
że nie udgryw „ w  nich dużej roli. 
Oznacza to jedynie, 2e jest on dzi­
siaj „szarą em inencją" płk Sław ­
ka i całej jego  grupy.

Płk. M atuszewski pozostawił po 
sobie w  społeczeństwie jako m i­
nister skarbu pam ięć n ienajlep­
szą. Reprezentow ał poi tykę, pro­
wadzoną zresztą przez jego bez- 
po średnich następców utrzym y wa 
nia za wszelką cenę parytetu zło - ( 
tego choeby kosztem niezm iernych j 
ofiar całego gospodarstwa społe­
cznego. W oczach w ięc społeczeń­
stwa w ystępuje płk. Matuszewski 
jako ten, który żądał od niego 
w ielkich  ofiar, a ofiary te zosta­
ły  zmarnowane. W tych warun­
kach płk . M atuszew s^ w oij QZja_ 
łać za kulisami życia polityczne­
go, w oli nie w ysuw ać się na jego 
scenę.

Płk Matuszewski jest człow ie­
kiem  zdolnym, energicznym, 
tw órczym . Jegc m. in. koncepcją 
jesf lansow any przez prasę kon­
serw atywną pom ysi szerokiego 
„obozu  narodow ego", w sxład któ­
rego, jak  o tym  niedawno pisali­
śm y, m ielm y wchodzić konserwa­
tyści, grupa pułkow nikow ska i in­
ne grupy niew iele m ające w spól­
nego z prawdziwym  pojęciem  o -  
bozu narodow ego

Płk. M atuszewski ma być bu­
downiczym  now ego obozu. Ma 
on do tego liczne kw alifikacje, 
ma

serwatyści z „P o lityk i" uważają 
go za męża przyszłości.

W  ostatnich czasach płk. Matu 
szewski zainteresował się grupą 
„Falang’ " , uważając, że może ona 
stać się czynnikiem , który porno 
że do zrealizowania jego  nowych 
Koncepcji politycznych.

S T O S U N K I 
W Ś K Ó D  f i n a n s j e h y

Wśród grup i organizacyj naro 
dow ych, koncepcje pik. M atu­
szewskiego m e spotykają się z 
przychylnym  przj jęciem . M ozę 
dlatego, że płk. Matuszewski jest 
typowym  reprezer tantem grupy

mc znany Te rozległe stosunki 
nie są uważane w  kołach narodo 
wych za najlepszą kw alifikację 
do tego, by był on twórcą „n ow e 
go obozu na lod ow ego"

K O N C E P C JA  N R . 2
I dlatego zdaje się, płk. M atu­

szewski poza szeroką koncepcją 
polityczna —  posiada koncepcję 
Nr. 2 węższą, stworzenie obuzu

„narodow ego", któryby się op ie­
rał na pułkownikach \ konserwa­
tystach, dodając do tego ew entual­
nie tego rodzaju grupki jak : Poli 
tyka, Falanga i inne. W tak po­
myślanym obozie, byłoby niewie 
lu ludzi, którzy już od dawna 
w yznają ideały narodowe. Ale 
szyld narodow y m ożnaby nad te 
go rodzaju imprezą poliyczną za 
wiesić.

A u & e h e  p o s e l s t w a  R.  P .  w  P r a d z e
Ciężko ranny w  katastrofie

Towarzyszka p. Wierzbiańskiego zmarła
PRA G A , 8. 8. W niedzielę na 

drodze do K arlovych  Varow koło 
m iejscow ości Buchau uległ kata­
strofie sam ochodowej attachć 
prasow y poselstwa R. P. w  Pradze 
p. Kazim ierz Wierzbiański.

Samochód, którym jechał p. Wio 
rzbiański, zderzył się na ostrym 
zakręcie z jadącym  z przeciw nej 
strony sam ochodem  —  karawa­
nem, Na skutek zderzenia m ały 
wóz p. W ierzbiańskiego zarzucił i 
wpadł do row u do góry kołami. 
Jadąca z p. W ierzbiańskim pani, 
została wyrzucona z.w ozu  i ponio­

sła śmierć na m iejscu P. W ierz 
biański uległ złamaniu podstawy 
czaszki i w  b. rdzo ciężkim  stanic 
został przew ieziony karetką pogo­
towia do szpitala w  K arlovych 
Varach,

Na m iejsce katastrofy udał się 
poseł R, P. Papee. P. W ierzbiań­
ski w obecności posła  Papee na 
chw ilę odzyskał przytom ność. 
W edług dzisiejszej relacji leka­
rzy, stan p. W ierzbiańskiego, 
aczkolwiek bardzo groźny, nie 
i-est jednak beznadziejny.

K o m u n i k a t  s o w i e c k i  s t w i e r d z a

wszczęta dzlolonta
p m c . w k o  S o w i e t o m

M OSK W A, 8. 8. W konflikcie 
sow iecko -  japońskim w  ciągu u- 

I ułkownikowsKiej. m oże dlatego statnich 24 godzin nastąpiio ponc
że posiada rozległe stosunki w 
sferach finansowych i przem ysło 
w ych. M ówi się powszechnie o 
tym, że utrzym uje on stosunki 
ze znanym finansistą p. Szym o­
nem Landauem i znanym prze­
m ysłow cem  p A lfredem  Falte- 
rem, nrotektorat zaś, jaki udzie­
la dw utygodnikow i gospodarcze­
mu „P olityka G ospodarcza" kie­
rowanem u przez p. Lauterbucha, 
a popieranemu przez żydowski 
przem ysł łódzki —  jest powszech

Słonecznie i cepło
Skłonność do burz

Przewidywany przebieg pogody w 
an. 9 b. m.: pogoda słone-zn’  i cie­
pła o zachmurzeniu niewielkim w da 
gu dnia.

W  poliidfi.-aach czę śd  kraju skłon 
ność do burz. Słabe wiatry połud­
n iow o-w schodnie

wne poważne zaostrzenie. W  dnia 
wczorajszym  w ydanj został po 
raz pierw szy krótki komunikat 
sztabu pierw szej armii kraju przy 
m orskiego o sytuacji na froncie. 
Kom unikat ten ma brzm ienie na­
stępujące-

„J ipoma wszczęła działania 
w ojenne przeciw ko Sowietom . 
Sow ieckie w ojska wspom agane 
oddziałam i artylerii przystąpiły 
do akcji m ającej na celu usu­

nięcie oddziałów  japońskich z 
terytorium  ZSRR. Lotnictw o 
sow ieckie brało w ybitny udział 
w  oczyszczeniu terenów z od ­
działów  japoń sk ich /W ojsk a  so­
wieckie zajęły wszystkie nie­

zbędne punkty strategiczne".
W  ujęciu japońskim  natomiast 

sytuacja na froncie, jak o tym  
świadczy depesza, którą zamiesz­
czamy poniżej, przedstawia się 
nieco inaczej.

K rw a w e  walKi na bagnety
N a g ły a ta k sowiecki o dparty

TOKIO, 3. 8. A gencja  „D om ei" 
donosi: „O ddziały sow ieckie
przeprowadziły w  poniedziałek o

Dziś w  „ABC* na str. 3-ej

Statut i regulam in R o ta ry
Jeśli nie można „nad” 
to trzeba .,Pod”

Co na to władze administracyjne?

gudz. 2-ej nad ranem dwa nowe 
ataki na w igorze  52. Oba te ataki 
zostały odparte, po czym  o godz.
6.30 rano zapanowała chw ilow a 
cisza na froncie.

Pom iędzy godziną 7 a 11 rar.o 
w  poniedziałek oddziały sow ieckie 
w  sile jednego batalionu, poć o -  
słoną ognia artyleryjskiego, k ilka- frontu.

m m i

krotnie atakow ały pozycje  ja p o ń ­
skie W  pew nej chw ili wojska ja ­
pońskie i sow ieckie dzieliła je d y ­
nie odległość 200 m. Doszło w ó w ­
czas do w alki na białą broń. po 
której żołnierze sow ieccy nastali 
odparci. Oddział czerw onych co ­
fnął się o 400 m . Czołgi sow ieckie 
podzielone na cztery gn ipy , usta­
w iły się naprzeciw ko p czy c ji ja ­
pońskich.

Doniesienia agencji „D om ei" 
rzucńją ciekaw e światłe n? dy ­
scyplinę panującą w aim ii sow ie­
ckiej. Oto dow ódca oddziału 26-tu 
czołgów  sow ieckich i wszystkie 
załogi czołgów  zostali rozstrzelani 
za dezercję, gdyż usiłow ali -a jąć 
w ygodniejsze pozycje z tyłu linii

Spór d yp lo m atów
R o zm o w a  S zig im e ts u  — L itw in o w

Na odcinku rokowań dyplom a­
tycznych przeprowadzona została

700 lat mija w bieżącym ro­
ku od śmierci najwybitniej­
szego z książąt śląskich ik u  
ryka I brodatego. Rządy jego 
— stanowią okres wielkiego

  _________ wpływu Śląska na pozostałe
szeroko rozgałęzione stosun- dzielnice polskie, po.l jego uo- 

sferach i wiem panowaniem ie lnotzjły  
się dzielnice p iastow sk i. Hen­
ryk brodaty był właacą Ślą­
ska, W ielkopolski (wraz z od­
zyskaną ziemią lubuską), zie­
mi opolskiej, krakowsk^j, a 
wobec opieki nad Bolesławem 
Wstydliwym ziemi sando­
mierskiej.

Dziś rocznica wielkiego 
władcy Śląska, którego znacz­
na część dziś nie jest pod pa­
nowaniem Polski, została zu­
pełnie Dominięta — a przecież 
z przypomnienia historii tego

ki w  najrozm aitszych 
grupach. *

» U Ł K . ^  N IC Y  
Z I R  Z Y L E G Ł O s C I A M I

Płk. Matuszewski jest jedna z 
podpór grupy pułkow nikow skiej, 
w  której odgrj wa duzą —  nieraz 
decydującą rolę. W ystępując 
w ięc z koncepcją szerokiego obo 
zu naiodow ego, w ystępuje jako 
pełnom ocnik całej grupy. Może 
też liczyć na wszystkie przyległo 
ści grupy pułkow nikow skiej.

Rów nież w  sferach konserw a-

oKre-su płynie wieie nauk po- 
tycznych, doniosłych wobec 

dzisiejszej sytuacji.'
W obec ostrego ataku hitle­

ryzmu na Śląsk, wobec ciągłej 
i dobrze zorganizowanej pro­
pagandy niemieckiej, wobec 
przyjaźni wielkiego kapitału 
śląsŁ iego z Niemcami i po­
wstałego stąd uprzywilejowa­
nia gospodarczego Niemców 
— dziś traktuje się Śląsk jak­
by był on ziemią nawpćł nie­
miecką, do której prawa mają 
zarówno Niemcy i Polacy.

Okres rządów Henryka Bro­
datego, gdy był on seniorom 
rodu Piastów, gdy rozstrzygał 
spory między niezależnymi 
książętami Władysławem La- 
skonogim i Władysławem Oy 
doniczem świadczy najlepiej

o tym, że Śląsk - - mimo swe­
go granicznego położenia — 
był ziemią rdzennie polską, 
że zainteresowania jego wład­
ców  nie ograniczały się do 
spraw wewnętrznych dzielni­
cy, lecz ogarniah1 całość ziem 
Polski.

Stosunek władców innych 
dzielnic Polski do Henryka 
Brodatego, Który już w roku 
1230 prz jją ł tytuł „dux Sile- 
siae Poloniae (t. j W ielkopol­
ski), et Cracoviae“ . Świadczy o 
tj m, że cała Polska uznała 
wielkie znaczenie Śląska i że 
dzielnica ta przodowała resz­
cie kraju.

Dziś należy te fakty wydo­
być z pyłu zapomnienia, dziś 
kiedy przeraża ilość „Niem­
ców " o rdzennie polsk.ch na­

zw iskach, trzeba pamiętać o 
historycznej roli Śląska. Wszel 
kie usiłowania oddzielenia 
Ślaska od innych części kraju, 
odizolowania życia śląskiego, 
czy tr klowanla Śląska jako 
jakiejś granicznej enklawy — 
to pomniejszanie Polski.

Śląsk, chociaż ze swego po­
łożenia stanowi ziemię kreso­
wą, musi brać pełen udział w 
życiu państwa polskiego. Od­
powiednią na wszelkie zakusy 
niemczyzny na Śląsku musi 
być nie tylko zwieranie Śląska 
z życiem ziem centralnych, 
ale odzyskanie pełnego v pły­
wu tej dzielnicy kraju na bieg 
życia narodowego —  wpływu 
do którego daje prawo świet­
na tradyc ja historyczna.

J. W.

w  niedzielę w ieczorem  rozm ow a 
m iędzy ambasadorem japońskim  
w M oskwie a kom isarzem  L itw i- 
now ym . Jak w ynika z tekstu tej 
rozm owy, opublikowanego w  po­
niedziałek przez japońskie m ini­
sterstwo spraw zagranicznych, 
Japonia proponuje przerwanie 
działań w o.ennych  z zachowaniem  
status quo w  danym mom encie.

Natomiast Sow iety żądają u - 
trzyma.ua status quo z przed dnia 
29 lipca, to znaczy się w edług l i ­
nii gran .czntj, ustalonej w poro­
zumieniu rosyjsko -  ianońskim w  
Hun -  Czanie, które sporne tery ­
torium wraz z jeziorem  Has^an 
przyznawało R osji. W  odpęwiedzi 
na tę propozycję  ambasador Szi- 
gemitsu wysunął projekt przerw a­
nia działań w ojennych  przy zacho­
waniu status quo sprzed dnia 11 
lipca

Spór dyplom atów nie zakończy! 
się żadną konkretną decyzją. Jak 
widać ’ cdnak z opublikow anego 
w yżej komunikatu, ostatnie słow o 
w tym  sporze, pow ieaz’ ały koła 
w ojskow e: W OJN A!
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N ow y monopol „W . D. N.”
„Kto nie idrJe x S. N. ten mason

„ N i e  u o l i o c l ^ i i !  N i e  u c ^ o d j e l l * 1

i i

D ziś św . Jana 
Jatro św. W awrzyńca

TEATR NARODOWY: Punkt o *. 
8-ej wierz. ttZisIonv trak'*. ■

t'EĄTK LETNI: Dziś o * i 8 prze­
zabawna komedia „Kłopoty Bourra- 
cnona“

TEATR POLSKU Codzień świeżo 
wystawiona komedjd Dovala „Sub­
retka" zq Stefąn.ą jąrkowąką w roji 
tytułowaj,

TftĄ TR M ALICKIEJ: 0  g, 9 wiecz. 
toraedia muzyczna Na fal eteru1- p.

f. eope Łs Brodzić ssiego, Law r.y 
jwiętochowsk’ego. Graj i: Benita,
Stojowski, Nesterówna, Wiorzeiew- 
ska. Syir Z; wistów ki Kielarski, 
\fodrzew*ki Rei. Zawistowskisgo, 
dekor, Knrmana.

OFĘRI TRM ,.8.15": „Ł r M a  Lo- 
m Szczepańską t Mew«ąl

TE A IR  KAMERALNY; ,7fcyt lic? 
aa rodzina” .

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE 
Informacjo o filmach dozwolonych 

dla młodzieży teL 711-25.
ĄS (Grójecka 58): .,Ostatni H o- 

bikąiiin" i ^Szpital lalek", 
HOLLYWOOD: Od oonirdziałku 

uiepzyni *
ITĄLiA? „Dama kamehowa".
ONO PARArll SW ANDRZEJA 

(Chłodna 9y, „38 w a tó w  szcząśrJj**
KOM ETA: „Dziś i zawsze" i rewie 
ŹJARS: „Złoto ną ulicy".
KINO MIEJSKIE (Hipoteczna 8) : 

.Trędowata".
PRA G A : „Jedna z tysiąca1* i „P o­
rach opery"
P R A SK IE  O K O : „Pat i Patąchpn 

w ijtjp" i „W  zamiecj ognia"
.OM- (Now ogrcioeka 49); „Maękl 

Lorda Blakenrya
SOKÓŁ: .JJziewezatko z yariete" 

i „Wycieczka w góry"
STUDIO (Cumielna 7 ): „Indyjski 

Grobowiec1 j
.SORRENTO. 'K rvpskP  34 ); „N t 

oddam dziecka" i „Magnolia*1.
ŚWIAT: „Tajny Agent" i „sylwet­

ki".

(J. K .) „W arszawski Dz.ennuc 
N arodow y11 zabiera znów głos w  
dyskusji masońskiej, zam ieszcza­
ją c  w stępny artykuł p. t. „P rze ­
sz łość  i przyszłość".

SŁUSZNE ZA SADY...
„W arszawski Dziennik N arodo­

w y ‘k słusznie pisze:
„Wszak walk,- o władzę w Pol­

sce nie jest wcale ukończona. Naj­
miększy optymista w grupie rzr- 
nzącej nie mo/.e twierdzić, ze „eli­
ta-1, która tę władzę trzyma w 
swym n  uu. jest piwna swego ju­
tra. Grupa rząd.ąca nic posiana 
oparcia w szerokiej opinii, a — 
obok tegp —  jesi wewnętrznie 

klócona, nip skupia się już koło 
jednego autorytetu, nie godzi sie 
pa jeden program i na jeden pian 
działania. Wszak masoneria w Pol­
sce istnieć nie przestała, są w dal­
szym cjągu te ?ąm£ loże, jakie by- 
1?. tkwią w nich ludzie mający wy­
datne stanowiska w naszym życiu 
l»ublitznyni, mają swój własny po­
gląd na to, cu się w Police dziać 
nowinno, maj i  środki tjziąłąnią, 
m°ja m a rc ję  lóż zagranicznych-.

Nie jest tedy wcale rzecz; obo­
jętną, ę„ :a mie-za ją rr terenie na­
szej polityki wewnętrznej loże poi- j a lu «  
skie i*kie ją  ;ątniary ogólnej pe- * 
lityki wolnqmuiąr!itwa. Nip j« “* te? 
wcąie rzeczą obojętną, co myśli się 
w lożach o panach i możnościach 
s?rupy rządzącej I co “'"'tej grupie 
myśli się w słosuul;n lóż7

.Słowem, chodzi o to. wką rolę 
zamierza i jaką rolę bodzie mngła 
odegrać masoneria w przejńegn 
tej fa ty przeobrażenia stosunków 
wewnętrznych jaka się tpzpo*zy- 
na przez wybory samorządowe, a 
zakończy wyborem Prezydenta w 
roku J94o? !

...A MYŁPE WNIOSKI
Z pow yższych ząłoień  „W a r­

szawski Dziennik N arodow y" w yr 
ciąga następujące praktyczne 
wnjpski:

Opinia publiczna zaś, pouczona 
ostatnia rozprawą o masonerii, po­
winna mieć na uwadze dwa fakty: 

Wolnomularstwo było jest ł będzie

czynników  masońskich, natężenie 
w alki zm niejszało się w tedy dy

f-./imikiem w naszyta życiu politycz­
nym, zarówno wewnętrznym jak

> » ń i r - ay ,;1r ,y f 1ści jest niedopuszczenia do władzy ®i®r lun® W pływy ua terenie N t* 
w Polsce Demokracji Narodowej. rodow ej D em okracji.

Używamy tej ostatniej nazwy,! TrzeDa pew ne rzeczy pow ie-
bo najlepiej charakteryzuje, o co 
chodzi. Masoneria może się pogo­
dzić 7  „patriotyzmem", z pojętym 
na swój sposób „obozem naródo- 
wym'', może ąaw t  strąwić pewne­
go ły m  „nacjonalizm" (I »ki i  o- 
graniczeniami —  „ale” , „jednak’’ i 
t. p.j, ij|p pogody, sip natomiast 
nigdy z „EndeKami". bo wie, że

dziec jasno i wyraźnie. Masoneria 
może tolerow ać patriotyzm  i na­
cjonalizm . Nie m oże tolerow ać 
patriotyzm u i nacjonalizm u, n ie­
zależnego od siebie.

^aoptrzanie walki z „en d ecją "
n astępow ało  w ted y , g d y  re p re ze n - 

my Bijaj ń»skonile wiemy do cze- tow ął? qpa niezależny patriotyzm  
go tmiti, ją lozl i —  choć tylko z, • (inailzm 
zewnętrznej jbserwacji —  znam y ; ■ n a c jon a i zm.
ich naturę. Z  różnymi — jn n ik an i panipapmaagMMWNilnPTtĄMfgpHiamampn
— czasem nawet wrogimi zasad' _  , , ,
nicze wolnomularstwu -może ona UODrS ODSiligd I T A N I T O W A R

Dziś Narodow a D em okracja, 
reprezentowana przez Stronnic­
two N arodow e nie m oże rościć so­
bie pretensji do tego by była w 
Polsce jedynym  ośrodkiem  nacjo ­
nalistycznym , od lóż niezależnym. 
Pziś tąjyie same conajm niej pra­
wa ma do tego rych  natoduw o «- 
radykalny Dlatego też sugerow a­
nie, że każdy, kto r.ie jest w  Stron 
nictw ie N arodow ym  w padł w si­
dła masońskie jest metodą, której 
nie w ypada używać organizacji 
pplityczpej, wolnej od w pływ ów  
lożow ych.

Niezrównana książka -z przepijam! 
Dra A. Oetkera p. t. „Dobra gospo­
dyni piecze ana‘ jęst do nabycia 

v*zyatk.ci. skiena h „otonialnycn 
i księgarniach, Cena obniżona 30 gr.

dojść do kompromisu. Z ..endfkami’1 
— nigdy!. -

Zachęcamy tedy naszych C zytol- 
nikow do baezrego urrcIedanM  
się temu, eo się dziać będzie, i do 
stosowania do wydar-en „hipote' 
7.y " masońskiej. Inaczei n'e zrozu-; 
mieją rozwoju wrpaukow i ni? 
znajdą właściwych wskazań po^tę- 
pową.iia. J
Ppstawniy kropkę nad „ ! “ • W r -; 

„W arszaw skiego Dziennika 
N arodow ego" każdy, kto nie 
współflzia}ą z „endekam i", t. zn. 
ze Stronnictwem  N arpdow ym , je ­
śli już nie jest masonem, +o c o -  
nąjm niej jest bardzo podejrzany 
o przynależność do tej organiza­
c ji. P rzyjęcie  się tego poglądu w 
sport czeńsłw ie by łoby  niesłycha­
nie w ygodne dla Stronnictwa Na­
rodow ego 

p ia  społeczeństwa jedpak tąki 
punkt widzenia jest zbyt uprosz­
czony*. Masoneria niejednokrotnie 
występow ała przeciw ko Narodo­
wej Dęm okrącji, Natężenie tej 
walki pvło jednak różne.

Natężenie walki wzrastało w te­
dy, gdy  Narodow a Dem okracja 
stawała sie bardziej niezależna od

to
p r z y je m n o ś ć  K liien ta  i  *1 e g a z v n u luna 31. Jeroio \mi\i7

■m -

W r s c K i e  K o s z t y  r e p r e z e n t a c j i
z  k ie sze n i kupce i p r z e ..w s i.u »*■<;«

w  tzble P r 7 etn.-Hantiiow el w W !lnie

S Y L W E i i . 1  ZDARZENIA
U u S f  J o o p s r
p ie rw s zy  lord zdm irolicli

c ^ ^ f 5 ^ 3  ' f ip r 4 c d a c ć g ;  ł

Jachi „Ęnęhąttlress'1 orzyhiję za 
kilka godzin do portu gdyńskiego, 
przywożąc na »wym pokładzje pierw­
szego lorda admiralicji brytyjskiej 
Duif Coopera. Wizyta ma ęh»rąkter 
najzupetpiej p-ywafny, wypoczynku 
wy i może tanowie jedynie okazję 
do noszkiorwauża sylwetki brytyj­
skiego ministra marynarki.

Duff Cooper, konserwatystą z, u- 
rodzenia, roęąweząl ęwpją kWPr* 
pat iamuntarną w roi u L024, wcho ■ 
dze? dc Izby Gmtn t  okregn uidham. 
Przeo iym jeszcze zapisał swoje na­
zwisko chlubnię w rozkazach dzien­
nych jednego k brytyjskich pułków 
grenadierów gw»rdii, w którego sze­
regach odbył kampanię wojenną.

Na terenie oariaipentu Duff Coo­
per stał się wkrótce „gwiazdą” . Jego 
mowy słuchane byłv zawsze z dużą 
uwagą przez Izbę Gmin, jego wystą­
pienia czy to na stanowisku sekreta­
rza finansowego mmisterstwa spraw 
wojskowych, czy póin iij od roku 1935

R o b o tn ik P o la k  zg in a *
w  k a ta s tro fie  w  kopalni z ło t a

BORTO A.LEGRO, 8. 8. D ono­
szą A Ruryryby, że w 1 opalni zlo 
ta „Tiiubitura* w Cąir.po Largo 
ł«p  ad i się chodnik z powodu u- 
Jewnych deszczów, padających  w 
ostiAnicH czai-ach.

Zpośród 8 robotników , pracu ją  
sych na tvm chodniku, pięciu ado 
łak> zbiec zawczasu, a trzech po- 
zr^tałych zostało zasypanych.

Echa tragedii
w  T w o rzy m irk a c t)

Przeciw zwolnieniu Jerzego 
K arłow skiego, który stal pod za­
rzutem  zabójstw a na osobie 
dzierżaw cy majątku Tw orzym ir- 
ki w pow . śremskim, ale po umo­
rzeniu dochodzeń w tym kierun­
ku został zw olniony z aresztu 
śledczego, w niósł sprzeciw  pro­
kurator sądu okręgow ego w Po- 
tnam u A resztow any w związku 
z tragedią w Tworzym irkach za­
rządca tej m ajętności Brano w ski 
przebyw; nadal w w ięzieniu.

Po 4-ftódzinnej, u ciążliw ej pra 
cy zdołaąo odkopać zasypanych, 
lecz już bez*życia. Jednym z nie­
szczęśliw ych robotników  był Po­
lak, A ugust Kam arowski, lat 37.

P o m n ik
w  S z y m b o r z u

ku czci powstańców
Ną zebraniu inow rocław skiego 

koła Związku P ow stańców  W iej. 
kopo) skich, uchw alono wznieść 
w Szymborzu, ku czci poległych  
pow stańców  pomnik. W  tym ce­
lu pow ołano do życia specja lny  
komitet, który ma się za jąć zre­
alizowaniem  tej uchwały.

ż y  n
a kto ra  film ow ego

jako ministra spfaw wojskowych, 
naeecnowane były zawsze głęboką my 
sją, pewąą swoistą orj ginalnością i — 
co mu niejednokrotnie wytykano i za­
rzucano — wyjątkowym u śród An­
glików romantyzmem

Jako minister « praw wojskoHyth, 
Duff Cooper prowadził w pewny w o- 
kresie swego urzędów ania ostrą wal­
kę na dwóch frontach równocześnie; 
przeciwko radykalnej lewicy i nie­
którym kolom duchowieństwa angli­
kańskiego. Przyczyną była kwestia 
zbrojeń i c  git ar i i werbunkowej, którą 
Duff Co«per ^prowadził z niespoty­
kaną daty-hczas anergią. Naraziło go 
to ooSitykom lewicowym, a równo- 
cącśnie i niektórym, t. zw. pacyfi­
stom religijnym, Prreciwko Duff ‘ -o- • 
perowi wysunięto nawet zarzut, że 
mylnie interpretuje Pismo Święte.

Kampania ta wkrótce ucichła Duff 
Cooper nie stracił w niej nic ze swej 
popularności, a przeciwnin —  dał się 
ppz«ać jako cięty polemista, który u- 
mto i '^ykpjć i przekonać swoich 
nrzecia ników.
• P fi* P iiff Cooper pn m  nl-jądy

noiityków angielskich — je i  jedną % 
najhąri(J*iej popularnych osobistości 
ząrówito » ąród kon . rwątyaR ąr jak 
i na lewicy, W londyńskich kołach 
towarzyskich np. Cooper (żona mini, 
słra lady Diana znana za swej 
piękności, cieszy się wielką popular­
nością w high life aągieląkira) m  aa 
w s  Tarówn? popularną jak i 
wioną.

Min. Alfred Duff Cooper Uczy 17 
lat

Pisaliśm y ju t  t» spraw ie w ileń­
skiej Izby Przem ysłow o Handlo­
wej, gdzie \ice,pve^ęeęm jest żyd 
Kawetjoki.

Zajm ieipy się dziś Hjel(tórymi 
pozycjam i p rtlim n a rzą  budź^to- 
węgp Izby na rok 1938.

W wydatkach w paragrafie 
„N ieruchom ość" znajduje się po- 
ly t ją  o. określająca sumę preli­
minowaną na remont gm achu i 
lokalu biura laby na 16 tya. zł.

Otóż jedną a a il L P. H zosta­
ła przyozdobiona kosztowną boa­
zerią. Robotę wykopał Pames, 
radca Izby przem ysłow o - handlo 
wej. Jakkolwiek były 
przedsiębiorców  chrześcijan, zo­
stały odrzupope z njfcznanych 
nam powodów , Skutki tandetnej 
roboty żydow skiej wkrótce dały
0 80;bie znać. Boazeria bowiem  po 
pękąły, tak, że traebą było rob ić 
r.owe ram j, aby popraw ić popęka 
pe drzewo,

Opugi ciekaw y putykt w preji- 
łn.ipaęził 1, ?  U , tę Hogztą u trz j- 
m ania sam ochodu. K oszt rem op- 
tp sam ochodu w yniósł 6000 zł —- 
a1 roczne utrzymanie 4000 al. —  
Trzeba dodać, że sam ochód jest 
stosunkowo m ało używany sa  wy 
jazdy służbow e natom iast c jesto  
używa go p. niceprezes Kawe- 
fićfki.

Jedpn z JYilniąp opow iadał ąąm 
jak  że adunńeniem u jrzał, że clę 
tympchpdw I F H- ładują się ja  
kieś żydówki. Jak się późn iej do­
wiedział była to rodzin* p. Ęaw ę 
nokłego.

jŁoózty reDrezentacji p pręze- 
sa Izby Przem ysłow o H andlow ej 
w  W ilnie prelim inow ane są dość 
hojn ie —  wynoeea bowiem  10000 
z). —  W prelim inarzu suma p o­
wyższa jc-at podana jako fundusz 
do dyspozycji zarzadu. W iększość 
je j jest przeznaczona na cele re ­
prezentacyjne.

W ysokie psa rów nież koszty wy 
jazdów  prezeaą Izby. W y»®BM  bo 
wiem 8000 zł., podczas gdy ałpty
1 koszty ną przejazdy r»dcó)v 
(70) fją pog{fcl?enią i konferen-;

c je  wynoszą 5000 zl- 
Tych kilka gącytow ąnych przez 

nas tytułem przykładu pozycji 
nie wzbudzą zaufania do ca ło ­
kształtu gospodarki w Izbie Frse 
m yślow o - H andlow ej w W ilnie.

W ąrtq podkreśjię, ite gdy dew?»- 
ciywaliśmy się, czy m z)jeżd żą  in­
spekcja z Biura Inspekcji Izb 
przy M. r  i II ptrzym ąliśm j od 
powiedź, ż? nip wjądopyp,, czy by­
ła ona w ciągu cstatsich  jO lat.

m
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Na „sakracie śmierci”
p o d  l i P z e $ c i 3 i «  n | d -

BRZEŚĆ n,'BUGIEM, 8. 8. Na za­
kręcie, w pobliżu tak zw. Chutoru 

oferty  j Ogińskich, wydarzyła się katastrofa 
samoehodowm, piętnasta z rzęau, na 
tym samym zakręcie.

Samochód, którym jechali znąny z 
aądycji radiowych, śpiewak, Stani­
sław Podgórski, kapelmistrz Opery 
warszawskiej p. fy lia  oraz djienni- 
kara Dobrzyński, najechał na ukrytą 
w zaroślach zanorę kolejową. Samo­
chód wywrócił się na tor, s-ntińeni

czego kapelmistrz Tyiia dozna) zła­
mania ręki a pozoetdli odnieśli lżej­
sze obrażenia. Znajdujący się w po­
bliżu dróżnik, został uderzony szla­
banem w glow ę { 6kurkietn tego de- 
znał wstrząsu mózgu.

Kajiebnistrz Tyiia zą dwą tygud- 
nie, 
ize”be
nej cnwili unięmożliyd mu prawdo­
podobnie wyjazd na toumće.

m.ą) Jy»;yvowac o p u ^ trą  w .«0pe. ■
a berlińskiej. Złamanie ręki w otiec

K rn trto r-ie -Jo w ie  ^ a n c ys śie
p r z y b y ł y  o o  ( f ^ i

fądań wwędzie 
płerwszotzcd nyi 

jakc':i 
MATRYCE i FAABI 

do pfcwielania 
KALK i-TAfM y 
|TWMS#rif (UH, 

KŁFlf prodnkfiil 
^abryf ’ Che ro.

„ A f t O N C I 71* sp- «  o, o,
WirsnwB. Ludna 6/8, teł. 9.53-58

mm

Napraw ić błędy peisonalne
Dezyderaty N- 0, s. i .

Zm»ri iv Szwecji aktor filmpA)
am erykańsk i, W arner O lan d , k tóry  

’ . i zd o b y ł so b ie  p o p u la rn o ść  w  roli d u ń  i , ,
.l-iego d e tek ty w a , CJrarlie C har 3. ! weJ P ^ e z  techników  oraz wskazu 

Z m arły  aktor liczy! 59 lat. ją c  błędy polityki personalnej

Naczelna Organizacja S tow a- 
ezys&eń Techników^ R. P . złożył* 
M inistrowi K om unikacji dejzydera 
ty w  Bprfl.wie personelu ferhnicz 
nego, pracu jącego pa drogach  
wodnych.

Zw racając uwagę na przeszko­
dy napotykane w  pracy zawodo-

Min. Kom,, Naczelna Organiza­
c ja  Strw arzyszeń T echników  w y
stępuje o awansow anie techni­
ków, um ożliwienie im odbywania 
techniepnej praktygi, ustanow ie­
nia m inim alnego upo»nżepj» dla 
techników aatrudnlcnyeh czasowo 
i etatowanie t) eh, którzy pracują 
dłuższy okies czasu.

G D YN IA, 6. 8. W poniedziałek 
o godz. S rano ń1-zybvł>’  do Gdyni 
poa dow ództw em  komendanta 
w ojskow ej m orskiej szkoły w 
Breąt Kotnancjorą Burnopin trzy 
kontrtoj-pedowce francuskie: „J a ­
guar", „C h rca l" i „L e o p a rd 1, m a- 
jtjc na pokładzie uczniów szkoły 
m orskiej.

Na spotkanie kontrtorpedow - 
ców  francuskich w yjechali na ho­
lowniki? „L e w "  łącznikow i o fice ­
row ie Komplementacy ini oraz at­

tache m orskj Francji Cjr-ujllp;.
Wchdząo (jo pm fu, zespól fran - 

ski oddgł są jut '/1 strzafpw, ną co 
odpow iedzią! ORF „RaRyk^, Ną-, 
ptępnie zespół fr*n*'ijjjkj oddaj gą- 
rut pronorczykow i dow ódcy fipty, 
a OBP „Bąłtyfc" gddął również l j  
strzałów,

O godzinie 9 -e j okryty frapąu- 
skie stanęły w  basenie prezyeienr 
ta, na brzegach którego zgrom a­
dziła się licznie publiczność, w i­
tając goścj francuskich,

1 7  o > s 6 b  r a n n y e h

P w a  pc ciągi w p a d ły na siebie
na waskatordiYce pod Sochaczewem

W UGoy, z ntodzieli na ponie­
działek, w ydarzyła się pod Socha 
czew tm  na kole.jep w ąskotorow ej 
grożpa katastrofa, w której 17 
osób odn iosło  rany. FeGiąg oso­
bow y prow adzony przez m aszjn i 
stę Józefa O lejniczaka z Soeha- 
czewą w padł na wysoKości stacji 
T rpjapów  na pociąg  tow arowy, 
idący w  przeciw nym  kierunku.

W skutek zderzenia, oba paro­
wozy uległy znąc-snym uszkodze­
niom. Czteyy robotn ice jadące 
Dociągiem osobow ym  zostąly 
ciężko ranne, a 13 osób odniosło 
lżejsze obrażenia. W szystkich

ranpyeh przew ieziona ao szpita­
la powiąto\yęgo w Sochaczew ie, 
gdzie udzielono im pierw szej po­
mocy.

W kilką godzjn po katastrofie 
do Sochaczew a przybyłą koruisją 
śledcza, rozpoczynając doiihodzn 
nie dla ustalenia przyczyn wy* 
padku. Praw dopodobnie wina za 
katastrofę pqnqsi dyżurny ruchu 
w Sochaeięw id, Stefan o -
"az kierownik poeiągą osobow e­
go, który nię zawiadorr Ił Socha- 
czewą z poprzedniej stacji 0 wy­
ruszeniu pociągu.

Możiiwofciimi gospodarczymi L u P n a
Interpsule s p W ielKoaolska

(J K ) W dniu 9 b, TO, o godzi­
nie 6 rano. przybędzie do L ubli­
na w ycieczaa przedstaw icieli 
sfer przemysłowych, handlow ych 
1 rzem ieślniczych z W ielkopol­
sk i, U czestnicy w ycieczki zwie­
dzą w  Lublinie objekty przemy­
słowe, po czym, o g"dz. 16, odbę­
dzie się w Zarządzie Miejskim

konferencja  gospodarcza, w n a ­
si: której m. in. zostanie w yglo- 
srony referat, p. t .: „  Zagadnie­
nie budow nictw a m ieszkaniowe­
go, m ożliw ości uzyskania m iesz­
kań w Lubinie i w ośrodkach 
przyległych". W  w ycieczce weź­
mie udział około 150 osób.
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b y ć  g ł o d n y
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Bardzo nbsżefiią odpdfriedź n i 
ankieU przesyła nam, p. Jan M v  
sóń, Ślązak ż Bytomia. ZanGe- 
szcźańiy ją  w ca łośc i: . _

c z ę ś ć  i .
1. J aKIE UPRAW NIENIA W IN ­
NY BYĆ PRZYZN AN E  B. O -

fc t t t łlM K d M  i  19E0 R .?
Uprawnienia nie w ielk ie : Nie 

wolnó kriyfrdzić ich, tj, &16 w ol­
no stawiać na równi ze zwykly- 
ifii Maariczaml polskiego chleba 
itp. obijaczam l, egoistami, którzy 
w id ią  zasługę w tym, źe kię uro­
dzili W P słste  Nie iriatń śamyeh 
łyłićś żydów ha myśli i

Jeśli zarźąaźeniem losów (i na- 
śzego R ządu !) koniecznie m-u- 
z z 4 być Bcżróbdtni w Polsce* tb 
nićch niemi nie będą fci Folaćy, 
którzy nieśli w s z y s  t k o  w o- 
1'erze dla O jczyzny wszystko jed ­
no Jtfzed czy po 11 listopada 
1918 roku.
2. JA K  ZO R G A N IZO W A Ć  PO ­
MOC B E ŹlłÓ K O rN Y M  fi. 0 -

CHOTNIKOM Z  1920 R.?
a) Nie pBfrińnd być w ia aa- 

dzlfc in i  jedhe&c beztobotiiego Po- 
lkkdj który hiósł życie w ófleizfe 
dlfi d jcż y tn y ! Bezrobotny b. o- 
efiótnik frontow y tó . tb niljy 
i.dbfród", że „n ie  wario walczyć i 
ilim e flć  za O jcżyziię '1... W izyśt- 
kfc gddanie o prawdziwej pol­
skości, d prawdziwym  patribtyź-

na taki czy ihuy Występek 
zrozpaczonego ochctnika - gtó 
dófiiori —  to nawet psu ha bu­
dę Się nlś zda. Ludzie m U s z ś 
jeść, aby żyć —  a i  v ć ti-zeba,  ̂
aby móc w alczyć i turiierać zu 
O jczyznę ..

b ) Jeśli są wzgl. będą bezrobot

Dl

ni n. bcltbtńifey frbfitofri, Śpofrb&U latfriehiii pktu i  
}»b'dt'szieg6 frlSkń c ż f  łfiityfcft {(o- będzie odgryw ał 
d ódófr liifezdolubści dó zafbbko: 
vania, rilieży Ifch ftbj^ć Śpfecjli- 
ną opieką ustafrowa —  W lofiftie 
0bśtafczańia ’ fri ftfŚE? ńd rófrni 
z inwalidam i wojennym i, lub też 
fr foi’mie udzielania ihi pófnccy 
finansófrfej wzgi. materialnej frsiystk  j&st, bczjrfristite z ftirity ■ 
przy kolonizow aniu śię u ito przy mi „frićlfciih i" Wyjątkami! 
żakladaiiiii sambdzielitych w ar- ; cfiĘŚĆ  l l

nazwy m iejsci 2 ankiety Sie jedna dzielnica, lecz ile gw ar i dia | rtiai. Pamiętam
większej roli. 1 lektówi Temu bzyncały syny z Podstawy', Łyntupy, Choduciśzki,

a „ustópnioW ania" i „zw ażę- Pscyny, terł śb b b  r&riką gńifib^ U- Nsjfrć Śfrięciaity, Głębokie, ja -
nia“  „zasług" —  niechby sobie cieral, inni zhbfr ńib lubili
byl sllisznyhi, 418 j'8Śt Jtife u łu sz -> rego chleba (ć itm h sg ó ), i  teń
łty, je ś li obaj, tj. jł le p o ‘dieg|'ó- j znowu szedłby jefab ńajn tafii hbt
śció fricć  i je j (jbróńfcd Biedę kić- j kaińs daleki)... J 8deri z drdfeiegó
p if! No, a tak dotychczas mimo cosik tam przfcSRtobał Miemctlfri

k r o w a  t F a s o la
Jeilitt t  urżędów skatbófrycb 

fr JłOfrifecie kołowyjskith zajął 
WićSriiakowl W asyliikowi na po­
krycie fcaleyłych podatkóy pefr- 
ną alość fasoli. Po kilku tygod­
niach do W asyluka zgłosił się se 
ńfrefrtratof, żądając, aby odkażał 
MU zajęt4„. krowę. WaSflisfe »- 
świadczył, że krow ę sprżedal wla 
Źnle {irized tygodniem , a za zi le­
głe podatki zajęto mu nie krowę, 
lec ’ fasolę.

ff łc  nie poinogłj tłułhaczchia. 
W ieśniakowi wytoczono sp-aw ę 
za usunięcie żśjętego  przedlńlo- 
tu, skazano go w pierwsze j in- 
statttji ha ii-eśzt i dhpietb w Qfu 
g ie j liiitah ćji rllepordzumlenić 
w yjaśniło się i WasyluKa tihie-
winnloitd.

Ten hum orystyczny wypadek 
jest ciekawą ilustracją  metod i 
gorliw ości, z jaką od pewnego 
czrsU „u rzęd u je" ndszh biutfikra 
cja .

M ctodj pra^y różnego rodzaju 
naszych Urzędófr wym agają sla- 
ndwtzd llżtlrdb idnia: Be/.atiSźne i 
beżfiijślHe „fitlwalanib kat^ht- 
kow", byleby tylko „frlńdza" by­
ła zadowolona, b;,!eby lyjttb przy 
chddźlć nd puhkt ósihit do biura 
i hdtsówićdnió gorliw ie ^11dÓtV3c 
zarź9fłźeń płhtdwycll —  hie hri 
dziś jćSt liń iś gćiirralna hasze) 
biurokracji, Przy ttin wsziistkini 
adepci śfr. n ibtckrśceho pnfrólu 
ją Sif bafdzo cbęln lc  i bpnlźó 
często ha przepisy. itstafrv. hn-
wet fiś „płSworz.ąfihość” . 'fińró-
wadża tb orz . w iście jełtyble - a- 
mdt 1 ćha&ś w prtjęclacb „p ftcti- 
tów“  —  a w  „adnym i flżie ni u-
spriw ibd lifria  biurdkr/ityt/dteh
hatców .

tfkrocenie ptżetostów  biuro­
kracji jbst M l i i i  rzeczę bhrdżd 
pitną. t*rżepaść miedzy „reptćżeri 
tarłem  w ladzt" a społeczeństwom 
pogłęhia się, psychoza urzędrtlczii 
rośnie, głosy alarmu sa coraz 
częstsze, '■ejestr grzechów biu­
rokracji coraz obszerniejszy.

Trzeba przełożyć zwrotnice — 
Doki czas.

sżtutów pracy, w ostatecznym 
tazi§ w .órm ie rfent - w sparć ph 
osiągńięciti frićkh, fr któityifi his 
zdołrti są dó żatdbkówahia, bcźy- 
w iśtife tylko na wypadek bezrha- 

! jętrtości.
I Za piemądzt:, którfe ptiżarty tói- 

ne inipfeży p a n ltw  i pbłpnń- 
Stwowe dla „pddńieŚienia“  pre­
stiżu Pblski żftfffthlbfl, żfl &aldfrg 
obżerk* i ffeStyhy frzdjfclhnej d- 
dorreji w fetoiicj i pó stólicatfi 
w ojew ódzkich, za rcnum eracje nię 
zasłużone (w  >zak pracuje się 
jjrzecićz za pbd b ij-l); za subsy­
dia i pom oce finansowe tym czy 
Ihhytri żydófrskitn iitśtyiucjom  —  
byłoby w bród pracy i zarobku dla 
glociófhófów z 19Ź0 r.

Żrbsżta: trzy i pół fhiliona p&- 
śóż.ytófr óbcopleftiiePHjtbh, HI? 
polskich, rlybią^r-ch fta ń a a ż ą 
w a z ^ S t k l c  h zgUbę, poże; » 
iocznip 4ń procent no,'bodu 8- 
gótnbpólskiego! T 4 fn frśatiźić 
nóż ópefdcyjhy.
3. TAKĄ D RO CĄ Ź fefiR A ć MA­
TERIAŁY HISTORYCZNE D O I. 
F o k M A c i  i  6 c H o t Ń i c z i c H  z

1920 ft.?
To rzecz P K. U. czy W ojśkd- 

wfegn Biiii-a HistÓtyczhego, kle:.: 
bez żydów ! 
możeitfy być spokójni. źe hiśtbriń 
nasza będzie c ż y  ś t i...
4. C Z *  S Ł U S Z łł*  J f iy t  P tt- 
H ŻIA L NA Ń ifcfrd riL feG Ł b-! 
ś t lD M C u W  1 1**CM K f ó R i *  
B n A U  u n z iA Ł  w  O b r o w e

N lE fibtłL fiofcd feC t
Podział ten po pozytywłiyftl zó-

j e l t 8m Slązaki&m ż Dpólśkie- 
gb; t iio d ło fiy  1900 t., i  żawdśu 
gdf-Sif' Dtsm rbflzihny był pólśki, 
i arzkoiw ićk nieźle iiczylSrh się 
po niemiecku, to jednakże mntkii 
z itiledyth lat ueżyła frmie Języka 
i pisma polskiego. Poteih już śafti 
starałerit się byc godhyrn nliaiia
poiaka.

d d  19i 7 r. biorę cz jń n y  udzlił 
fr pfaLj? flaiudbfrd -  pdlśKiej.
W WSlrli i'919 f s iapżzyiiężóiiy  
zostałem na bżłdhkS r .  U. fr 
dliwifcafch.

Tfrrritżaśerti frbńt bdlszewitkl 
tafii dalekś na frśchodzió Polśki 
-  tfi Śi  ̂ posufrał; tó tó fa l Pr2ć-

kbhdfii; i ć  niaSiłipfżód dolska
musi zrobić koniec z rdbdtą ria 
Wśfchbdzle, aby zabrać Się do 
rzeczy na zachodzie; wespół z 
siedmiu kdregdffli pbśtatlówlliSfiiy 
zaciągnąć ś !8 flo Izśtegófr »rriiii 
polskiej.

P U Ł K  B 1 F V O M I A K « W
Z aciąg ,.ą ień  się 13 utaja la ia  

r. razem i  ffińifhi k61ćg?łffii, Śd 
.szeregów 1 BytbffiSki^gó piliku 
strzelców, paifiiejSz# ioT p p , K

oczyw iście pbiitjrfeziiib —  frszyśt- 
kim więc pilłtr był wÓtkcżaS ój- 
cem i matk^: fiyfó żle i Jobrże, 
ale uważać Sffliett,, źś rilSl b ł ic ć 1 

, rowie byli i  ft&ś haB|ół żadbfrb 
leni —  i wiefh, żć niektórzy... firi- 
wet dumni.

Służyłem fr id  Kóntprińii, pd 
tem odkonmnderow 5 nó mnre 3ó 
źbfójow ńi l i i  brioftii. Dofródćk 10 
kompanii, porucznik SihćezyfiśRi
— godne nazwiśko, bo byi naj­
większym żótiiierzerri w piilku. A 
głoś w śarii raź na śfiiuka —  kie- 
d,v ryknął, to najtwardszym  ba­
ciarom  -  ehacharom duoza sta­
wała na baczność. Berllniok, 
więc znał śię fta rzeczy ■ z cy- 
wna i pd woiskówrvmu. ifo też 
był dumny ze s " rojej kompanii ■— 
a kompania \ niego

Dow odcą baonu był m ajor Ilań- 
ćzyk. Ślązak, b. Oticer niemiecki
—  ż o ł n i e r z

obecnie 73 p. p. fr Chólrzbfrić;
, W" I z  ' Pułk , C.hriebarófr śląskicii" (prze Btanowczb! Pntefh RyK

go W pułk !) —i ale Umieli
się bić A tb frpzęttźle 1 t y t a f ib j -  
ta ze wszystkich stron śląska

niemiec 
i górnik, więc. 

w sam ta i  na swoim m iejscu. U- 
ttllai d»6 pól bsłathifelo papiero- 
Śa — tiftiiał dić i fr p-ysk, i nie 
ttżeba bjrłb pfółokitłów , aresz- 
tófr; fraciibudófr i pbsterunków 
ares*t„r,ókicń. N lgay hie pochw'a 
lii —  nagrodą Było; jeśli nie fu- 
kai i fi id póśłponofrał. Tacy do­
wódcy IfrÓrżĄ żblrizflę batal io n y !

f r h o h P W K J t
KdCżdfraliŚfiiy jakby Cyganie 

w śzbrz i frżdłuż #0 td lsce , z po- 
tdjii „ i  pdśtdj, ar fr czerwcu 

1920 r. znaleźliśmy śię- na Biało-

k)8s kuSaki. TełjaKi, F ilipow icze 
1*0 ia łicn  długich aokiadnid już 
Hie rózdżifelę frybai żefi według 
kbUjłióśei daty i ńtlejśća, i nie 
fritiw, kży Wbirio nam Się zaliczać 
do pliiłkófr bitńyćh i Chwałą o- 
kifrtyćh —  to jłifc rźćbz instancyj 
frbjSkbfrych. Gćitilt —  mnie było 
dóbrzt ńa ffo h c lć . Byłćm taki so 
bie chłystek 2t'-iet.ni, który nie 
spridł ria łfeb, 1 ubili utnie koledzy 
i jń  kolegów liiblłfcth, Zhany by­
tem w kofhpfiriiacłt poo przydom- 
kieni „Ż yd“ , jaico że ślaie coś sza- 
cllrdWalehi ż żydami. Dubty żoł­
nierz śtAle je-St gibany i ciągłe 
czegoś potrzebuje. W szystkiego 
było można destuć tylko u żyda, 
w ięć się ż ilimi szucRrofrało i 
targowało; óczyfrlścle rzadko z 
korzyścią dla żyda (aj waj ten la 
n ientł), a żawśżi.- ż korzyścią dla 
bliższych luB dalszych kolegów 

Żvlo się żołnierskim życiem; i 
tiudnoby naprawdę było, gdyby 
brakło potrzebnej do tego życia 
m uzyki: świstu k i l  i »rzechotu 
niaszą nek. Na święto były potem 
i' ryki bateryj; śmiechy i wycia 
małych i w ielideh ;.żeiein.bkow “  
tpiec żelazny oitragly, tutaj po­
ciski arty lery jsk ie); które, praw­
dę m ów iąc r,ie bairiłzó się nas 
czepiały, lecąc zwykle gdzieś w 
dal za nami, lub też zaryw-ając 
się pl-zed nami fr respektowej od - 
łeglbści. Byli zabici i rahni; tych 
pidrwSzyeh nie mało '& drugich 
jeszcze więcfij —  ale to ju ż  do 
wojny należalb; Nie widziałem hi 
gdy jakiegoaolw iek kolegi zbyt- 
hib zmartwionego po bitwie. Po­
żałow ało się poległego; pogada­
no, c?d też jego ttziołcha powie — 
ale zawsze ko'irterida przyprowa

M M M M M *

CriO R tf L E flllE  Sl i  ■  KMllJU! sllhińjŁzt. i sftutfec^„ifej! za . działaniu 
r.icżńe, jest nasza SÓL MURSZYŃSfcA lub BOltZKA w  ir,A MOhŚż Yl SKA.

niż podobne »rodki zagrą-
Stosuie się fr -liedórnagan’ -1 :b 

żołądka, przy zaparciu stolca i cierpieniach wątroby. Żądać w aptekach i składach aptecznych.

li I >1 l M

S t a t u i  i  ć ę g u i a m ^  „ R o t o r y "

mcźnis „ n a d ” ,  to M a  „ p o d ”
Co na to w ła d ze  adm inistracyjne-

Rotary K luby pbsiaH&ją sfrd- 
jc  statuty. Statuty te nawet Łą 
zatwierdzone przez władże ad­
m inistracyjne. Statut Warszaw­
skiego Rotary został zatwierdzo­
ny deeyzją komisarza rządu m 
st W arszawy z dńia 13 kwietnia 
1935 r. Nr. RS II —  3,521.

m i g
Ale Rotary Klub ma hie tylko 

statut. Ma i sw ój regulamin w e- 
Wnętrzhy. O regulam inie tym 
m ówi zresztą statut, stw ierdza­
jąc, że:

..R ćgtkW nliti f r e W iie t t ż n y . s iova - 
fr.tsżfeH ia d ś ta ia  t». ih . h astęfiu ją fce  
s p r i f r *  ż )  „(trisMi t ir tW o fr a łt la  

rłtUłg i.tow>r2tWffi> hl (WS01 
zwoływania i odbywania 
towarzyskich oBc».vtowyęft 1 d>-
i.kiisyjriych c) frjioKdśt wpisowe- 
6ó 1 I Irfdfek rtłttftkbwŚklfŁ I) kpi®
' JB ęłtfsowdiilł tU wałftym żffflina 
dzenłiii, f  jłfrfrfiHwaHłi po­
szczególnych kt> m iśji'‘

ÓBYc*%|WSlE
A le w ptaktyćć śtdtut źafriera 

wielb joszczć Innych, ciekaw ych 
rzeczy Przede WŚźkśtKUr, ńa wstę 
pic jbsl row ićdżiflhć, źe trfcść 
rc^Lilaudhti jest uzgodniona t  o -  
goiltie przyjęty lhi zw yczajam i 
Botarj Klubu. A  Wtęe ftotaty 
kłub ii ie jest znowu taka o ffu h f- 
zaeją pulską, wyraźnie przeciw ­
stawiającą sie Hdtary K lubom  w 
innych krajach Żwyczdjfe jSgu śą 
takie same, jak  zw yczaje źdłhyfcH 
kllibów ritntrykdńśklch, pbpieła- 
jących akcje antyiellgijną.

J A K  1 > I E  P F 2 Y J M U J E  
r Z Ł O M K Ó W !

7;!po; naimy się teraz z niektó­

rym i przepisami Rotary itlubu. 
Paragraf 35 brzm i, jak następu-S . -je:

„N ieodzofrnłm  jest, żfeby cźłon- 
kowlte frlubn, pragnący wprowa 
dżić uowegó ćźłuhkd, M idi ria ii- 
wadze, że *e względu na zupełnie 

dib.cniia SlWMłbfę Rdtnty Im ff- 
nałibhat, jdzlfe dzłód«k jfcst jedy­
nie przedstawi rlelctrt sfre^ó faeHU 
nie ma zgłoszeń krihdydatów, jak 
w łnnyclr klubach, leoz Sath Rlhn 
/wrtfca sie ao phtyfrŁ: żfcfctlfiyćh 
Laflayndldu ż eaprd^efliFn pćzy- 
starfrnia Jo Klnbu. WoMc, eyo, 
m jiąć opatrzonego kaftdydM  liK 
cr.órika, nie naiczy gb „  lym jfl- 
formować, a tym bardziej powia­
damiać o zgłoszeniu jego kandj- 
datttty; — hatoniiast hale :y .

a) nnewpić się co ■« ńósikdaaJa 
przćz nanuydata cech cnataktćrd 
t fm agŁł^ch prze* KOtate 
nałłoral; 4> Ifóihiiwnlbwif, Się w 
komłźji klasjlłiJracyhtd - ewailfl- 

k; iej jnej, z t urzypuszeraina klast 
fiftąfcia jest jeszcze woim. ł że jej 
ohsaflzertie iiwiźdne Jłsst żA iU n  
dan#; cl żh-dń#. >  k ksffłfe ićU  
prhfWłBfrah* łsłotiłli >4pdWidfla 
wśriim nm  tj. łe riai.r.wl rzftftzt- 
friścit k-Vjącżite, d 1 ho ur-v1M,i- 
mnfr, główne zajęcie kandydata, 
Czyli zgodnie z *asad»mi Rotary 
IMeźftatlmuil źftjłhuj# 1 n**tn-tfl- 

wi 8(1 proc. czasu dalej, że stanowi 
śko jest kierownicze, nie jest obie­
ralne na okreśłony okres czasu i że 
istotnie kandydat ,nożt być uwa- 
żafiF f.h reprezentanta danego dżin 
łu d> rozważyć, ery istosnnkowa- 
ni*. się pir., puszezdlHegH kaddy- 
dat i n „ ce*4w i idc ttófr ReiarJ Lr.- 
terUa'ionai może wzbtldtlc ftadżie 
j ( ,  ze Kanuydat J)r»yjmi# zapćdsże- 
nie należenia do Klnbu. że bedzie 
brtł czynny idćlril i , hod il iegu- 
iarnie na 'ebtańln,“

W ten sposób widzim y, żę pr/)> 
przyjhiowanlu członków, a więc 
jednej z najw ażniejszych czyn­
ności Rotary, decydują przepisy 
pow-szechne Rotary. Regulamin 
wyraźni? stwierdza istnienie

w spólh ycti Celófr i id ea ló fr  R o­
tary In ternational. T w ierdzen ia  
w ięc  polsk ich  rotarian. że fak ty  

j zaczerpn ięte  z dzia ła lności za gra ­
n iczn ych  R otary  K lu b ów  ith  nie 
dotyczą  są w yk rętn e  i sprżeezne 
z ich  włafenyrn regu lam inem .

T H E  k d l A R l A t t
Jtsżbze ciekat. szy jest para­

graf 47-m y, któty źalfecś człon ­
kom  prenumerowanie' órganu o - 
iib ja lr iegó :. Rotarian11, k tó- 
ty. jak  już b tym  padliśm y, za- 
rńibszeza bgłoszehia ihisońskie.

L L E £ M £ r t I E  

I l l f E t t M A t i c i F l A Ł
A le -iajciekawsze są paragrafy 

48 i 49. Far. 48 brzm i:
.Zmiany statutu lnóżć ncnwatlć 

tylko kongres Rotary intei ,i?tiO‘ 
nal Wi|ifSźoscią giósów dełcga 
iófr ribecnycH I gtnstijacyćh, *
tVm iednau zaśilźeżemeilt, ,ż#
kongrea m óżf rozimtr^ wnć ty>ko 
wkle wnioski zmian które ■'łożo­
no w sekretariacie Rotary infer- 
battdndl prżynajmu ej na 125 dni 
Przed otwarciem ItOhgresu i którt 

I były prześłrkiie porżiĄ dó sekreta 
rzy frdżiMklrb klubów przynaj­
mniej hri (ta dni przee fttWkrĆMrAi 
kongresu. Na sekretarzu kotary 
Ihterriłtiónal ciąży ibotriążek ro 

I zesLma kJpii wnloskil do oddziel- 
| nyeh khibJfr".

Fdrdgtdf zdś 49-ty btzm i:
„Zmianę regulaminu można 

pŁceprow adzac nil zebrai.iu tygo- 
■•libwym, pod warunkiem listów- 

i fritęgo as. iaJomie k. ha lb  dni 
■ Mtiptzód tu  jn tto#  Klubu p łzy 

iiborum 1 3 liczby ezłoukófr, przy 
co najmniej Ż 3 głosów obecnych 
członków Klubu. Wszelkie zmiany 
i uzupełnienia winnv być zgodne 
*« statutem i regulaminem Rota­

ry IftterdatiónJl i óbtłwlązhjącymi 
przepisami adm im stracyte jm i,1*

F d fd g ra ły  tć stfr lerd ża ją  zti- 
i p e łn ie  nie dw uznaczn ie , że  K lu -  
| b y  rotariańsk ie  są ca łk o w ic ie  u -  

za leżn ione od  R otary  In tern a tio ­
nal. Są w ięc  ty p ó frą  m iędzyriaro 
dów ką.

PRZEZ TYLNE
W e j ś c i e

R zeczą zaś n a jb a ra ż ie j ch a ra k ­
terystyczną je st to, że p rzep isy  te 
n iezostały  za tw ierdzone w  statu ­
cie , k tóry  Dodlegał za tw ierd zen iu  
polsk ich  friatłz adm in ifetiacyj- 
n ych , lecz  w  regu lam in ie k tóry  
tdkibm d 2dtw ierdzeniU  łtiepodlfe- 
gał. W id oczn ie  rotariariii o b a ­
w ia li się, żS stdtut, dbfciążbny ta - 
klrrii prżSbiśam i, n ie  zostani# 

1 prżfez frlUdze ddm ih lstracy jń e  ża - 
tw ierdzoh y  i dlritcgó w ole li je  
pi zeriiycić fr r ćg u ia m !nie

F rzem yćan łe  tak ich  istotn ych  
p rzep isów  w  w ew n ętrzn ych  r e ­
gu lam in ach  jt  sl n ićfrą tp liw ie  
sprzeczne z du ch em  Dolskiej u - 
staw y o sto w a rży sze n i„ch . ł  j e ­
szcze jed n o . P oszczególn e  K luby 
rotaririńśkie w  P olsce  są w  m yśl 
ich przep isów  statutow ych  o d ­
dzie lnym i jedrtosikam i m iędzy  
sobą nie zw iązanym i. Są to o rg a ­
n izacje  lok a ln e . A  fr takim  rrz iś  
pó frsta je  pytan ie  ne jak ich  prze ­
pisach oparty  jest u rzed „g u b e r ­
natora dyshĄktU  p o ls k ie g o ', I 
czy  istn ien ie tak iego Urzętid o r ­
gan izacji sk ład a jące j sie z posz­
czególn ych . fbrmaihlfe rm uzy so ­
bą fllfe zfriozrihyćh  k lu bów , Ićst 

i w  og o ie  w m yśl naszych  p rze p i- 
! sów  dopu szcza lne?

oziła tryD życia na nortrialnć, to­
ry. TćHórżów w naszym M tłlib -  
r i t  hie Było. Jeśli ktoś czaśćfn 
maruazif lub po cichu klął, xź> i  
powodu zfrykle,"j lenistwa, łub 
kiedy go wyrwano z w ygody lah 
idyłli „śe ićo w e j" .

| ofensywa
BOLSZEWICKA

Pod F ilip ow icza m i sp otkało  
has dderzón ie  d fe o s y fry  bo lsze­
w ick ie j. Po czterech  dn iach , k ie 
dy n ie d,1 io co je ść  i nie było  
cżym  strzelać, c o fa liśm y  się  j a ­
kiem  ż m it jś ck  ria n le jsce , Bo 
[Tero w ted y  iraciliŚ friy  liiaż' —  
bo ob jada ,1! śię ćżym  p rzyp a d ło : 
griiśżk i pólrió, t varde i cibhpkiś 
jak  rżeprik, w osk  ż u lofr  p szcze l­
nych  (jmiór’ z je d li ju ż  ih n i) ,  fró- 
da  w  kałużach  p r z y d ró ź u fc l i b j;- 
ty n it  dó pogritaze lia . 5li4ty te l  
pottrn p o c ią g i sąriitkrńę có od ­
w ozić . T ak  śtracP oiii K olegę, 4i8r- 
żanta J o jk ie g o , k itiow n ik ri zSlrd- 
jbfrrii, któby gd» zda .vało  frit! ś ię  
—  że um iera z p r a f!n ifenii, JmarJ 
spow oaii, źe się napił.

OPTTIeT
Było to ju ż  podczas otifrtbtu fr 

Malodcczriie, dok&d dostaiiśjfiy 
się z Nowbśfrifcciail p fżćz Wllhri- 
iW lejkę. D ow ództwo pociągu , 
transportow egd (broń  różnego 
rodzaju i am unicja) ob ją ł Eabr- 
żan W alesa, rtiorUS, i chociaż tyl­
ko kapral, to chłop jakich  mało. 
C i hi sztuka przeprowadzenie po­
ciągu - transportu po tcertepaefi 
i w ilczych dolach ów czesnej sy­
tuacji na kolejach, polegali ńk 
umiejętnym operon aniu..., pys­
kiem i w razie potrzeby p ięścia­
mi W ten snosób dotarliśm y do 
Mińska. Przydzielono n „s  'tn dó 
pociągu pancernego „P aderew ­
ski", w składzie którego przeby­
łem ostatnie tygodnie m ojej ll iiż - 
by frontow ej i w ojskow ej.

2yw o przed oczym a sto i mi ó- 
iiraź M ińska w ty ch  dn iach . 
W szystko —  tak, jak nifid: w ię ­
ce j nie p ofr in h o  b y ć  fr arm i. p o l­
skiej ! M iasto się  pali, m a ga żj’ fiy 
na s ta c ji w p łom ien iach , a Itidtie 
jak robak i og n iow e  wy d ziera ją  
źy fr io ło fr i to, I o sic  aa w yrw a ć, 
b fró fź e c  źńpohahy u c JekLhierahii 
i ićh  dbbytldeftij fra^dnófr P6łfl0
na 3 tac ji, p a row ozy  w haia h —  
irih.-sżynistów h ie  hid, Sa, ofrśzgffi 
są  —  ale n ie p o ja d ą ! N c  —  ty 
pieronie* będ ziem y w id z ie ć ; fcty 
po jedzieS z! I je ch a li, je c h a li  ta 
cy , którzy  rzekom o ń ig d j nie 
m ie li steru  p irow oźii w  r|ku. 1 
je c h a li  d o b r z e ’

Z Mińska kołofrr.iiśihy pótćift, 
unikając dwa razy niewmli, do 
Baf&iidwicz. Stąd do Dęblina a 
poteth do W arsźawy. Widziałem 
gtólitę teh jeden raz. jako o b co ­
krajow iec (bydem jeszcze o b jfra - 
telĆm niem ieckim ) i fr oczekifri- 
niu oblężenia. Z b rzyd li mi W Jł‘- 
szawa —  na każdynn kroku pa­
trol ż pytaniem skad. dokąd, po­
ro ?  Zjadłem  dwa porządniejsze 
bbiady, flapRgm Si| pifra —  i od­
transportow ano mnie do szpita­
l i .  Lecz ńić ha fllu&ó, bo w yje- 
rhaliśrfty z tym samym tłanspor- 
tcin brorii do Jarocina. Tam  po­
tem fr koszarach fift poddaszu ła­
pałem ostatnie dechy. Jrikoś się 
fryiiżałefti i dośfałńm ś if  (J0 O* 
bozd koncentracyjnego fr Sos­
nowcu, skąd nie długo iwdlrtiónń 
mnić do dbmti. Nri pleBiśćyt 1 ty*- 
w słkiiic

e R * E T » X Y M A N t
Rtjżnie porem jesztM  b g fr lft . 

lecz jakoś się przebyło i przeży­
ło -  i żyje Się jeszcze. Jakd Beẑ - 
roboifty od w ielu lat, beż żapbmo- 
gi cźy w spateia (b fakłdbg prłfe- 
ćifeż dla s fro lch !) . Jako ek frifr i- 
leiit źa te brriki d ljń  cżasem ur 
łop dwu —  lub citełotygód iiid frj 
(Z p fa cy  narodow ej) i fryśyłają 
CZleka do śsnatorium  prży ulicy 
M ikołofrśkiej fr K JtofricIch.

Też dobre Tylko pfzetiżyhlai'.'.
, 1 |)rzetrz.Vftiam.v !

Dla Polski,' dla ii.tśzćj O jczcz - 
j ny!

Bytomi a k
Jan Masoń Katowice

f
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.Dr. 7 .  Gluziński

Pęciziszem  na południe
V I

O 7 rano mamy niemiłą wizytę 
Po raz pierw szy od rozpoczęcia 
poaróży odwiedziny policji. Ja­
kichś dw óch jegom ościów  puka 
gwałtownie do drzwi pokoju, prze 
mocą w yryw a nas ze snu. Zaraz 
zdradzają swe incognito: oto
agenci poricji francuskiej Dom a­
gają się paszp«rxóvr.

Obejrzeli wizy, zapytali o cel 
podróży i z lakonicznym „par­
don" wysunęli się z pokoju. T ro ­
chę wściekli, że nie dano nam się 
wyspać, bierzem y się do toalety 
porannej. ---------

Portier w yjaśnia nam, ze to 
pogranicze i policja  roztacza 
nadzór nad cudzoziem cam i, Nie 
mamy nic przeciw ko temu, byle 
czyniła to nieco później. Ale te­
raz z niem iłej przygody staramy 
się w yciągnąć korzyść należytą. 
Na u licy  pow itał nas piękny, sło­
neczny dzień. Przemysłowca M ilu- 
za zatrzyma nas długo. W dzie­
w am y na głow y berety baskij­
skie, nabyte w  Strassburgu i o - 
glądając po drodze w ystaw y w y ­
robów  włókienniczych, z których 
słynie Miluza, w yjm ujem y auto z 
garażu.

Droga w iedzie nas na południo­
w y w schód w kierunku B elfortu. 
i3tosujemv sit do pouczenia por­
tiera, by nie fotogra fow ać w dro­
dze, bo można mieć przykrość. 
To okcLca um ocniona i nigdy nie 
wiadom o, k itdy  oię s fo togra fu je  
jakiń obiekt w ciskow y.

Jtdziem y jeszcze wzdłuż ła ń ­
cucha W ogezów. A le w krótce koń 
czą się one i rozpoczvm  się p ięk­
ny przełom  B elforcki m iędzy W o- 
gezami i Jurą. Południow e krań­
ce W ogezów  żegnają nas wspania­
łym widokiem. Coraż częściej po 
obu stronach drogi w idnieją ja ­
kieś zapuszczone forty. N ow ocze­
sne zapewne ukryto w  ziemi, by 
iu® dostrzegło ich oko lotnika, 
apotyk-m y grom ady ludzi przy rc 
botach ziem nych W reszcie w jeż­
dżam y do Belfortu. .

Oto słynna twierdza, o którą, 
tak o  słup narożny, opierało się 
przez cały  czas wojny praw e skrzy 
d ło fra n cu sk tg o  frontu bojow ego. 
Przez potężną bram ę wjeżdża 
się do miastu. U wjazdu jakieś 
mury, kryjące zabudowania w oj­
skowe.

Przez miasto bez zatrzymania 
ns>toru suniem y dalej. Droga 
wiedzie doLną rzeki Savoureuse

[przez okolicę przem ysłową. Prze­
byw am y dział w odny i osiągamy 
iolinę rzeki Doubs. M ijam y Saint 

| H ppolyte i poczynam y się w zno­
sić zakolam i po zboczach Jury. 
Dostaliśmy się na szeroką w yży­
nę. Aneroń’ w^kaznie pcnacl 700

glejsza, niż W ogezy. To jakby 
wstęp do A lp, m ający nas przy­
gotow ać do dalszej drogi. Cały 
system poplątanych grzbietów, 
ramiona dolin, spSaąJących w ró­
żne strony. Ponad lasami ster­
cza nagie w ierzchołki, pokryte

m etrów „ „ a  poziomem morza, 
jak  w  naszym Poroninie. Obok 
nas płynie Doubs m ocnym  prą­
dem.

Ciasnym w ąw ozem  w;śród 
w zgórz posuw am y się w górę. 
Już nadeszło południe i  znowu 
wyprzedzam y setki row erów  ro­
botników  i robotnic, dążących do 
domu. A uto wpada W ruchliwe, 
pełne row erów , miasteczko fa ­
bryczne Morteau i znowu nad 
brzegiem  Doubs, m ozolnie dąży­
m y wzw yż. Dolina rozszerza się 
trochę i wreszcie dobijam y do 
Pontarlier, znanego centr um
spor tow zim owych. Tu zdecydo­
waliśm y się na południowy p o­
stój. Należy n a m 's ię  spraw iedli­
wie, przebyliśm y bowiem  już 
dzisiaj ponad 160 km.

Trafiam y na -wspaniałą restau­
rację hotelow ą. Nie wym ienię jej 
naz-wy , bo me zapłacono mi za 
reklamę. Cudow ne białe Chablis 
uświetniło lunch A  rachunek7 
W ystarczy pow iedzieć, że we 
frankach butelka pierw szorzęd­
nego burgunda wypada poniżej 
czterech. złotvch!

I i i  taj m otoryzacja kwitnie w 
car ej pełm  uoserw u jem y śluzę 
na Doubs, w ytw arzającą prąd. K o 
le je  zelektryfikowane, innych tu 
płoną tdask/em słońca. Nasza 
m e ma.

W znosimy się coraz wyżej, a 
wzdłuż drog : raz po raz jeziora 
wierna towarzyszka, Doubs, m a­
le je  coraz b .rd z ie j i wreszcie się 
kończy. A neroid w skazuje już ty ­
siąc m etrów  wzniesienia 

Jura jest potężniejsza i rozle-

trawą, a czasem nawet płaty 
śniegu widnieią w dali.

Jesteśmy w  pobliżu granicy 
szwajcarskiej. W  Saint Laureat 
de Jura natiafiam y na drogę, i- 
dącą z Paryża do Genew y. I zno­
wu w  górę wśród lasu. Teraz 
rzeczka Savine zamierza nam to ­
warzyszyć w dalszej droaze.

Znow n dla odm iany w doł i 
nowe centrum sportowe, Murez, 
a potem droga znacznie gorsza i 
węższa, pełna zakrętów, kieruje 
nas zakosami w górę. I nagle, 
niespodzianie trafiam y na kom o­
rę graniewn ■francu?ko-szv.’a icar-

rzen.e paszportów, bo jest to 
strefa graniczna, wolnocłowa. 
Wreszcie zrozumieliśmy, że nikt 
nas z Francji m e wyrzuca i że 
chodzi o prostą form alność

I znowu ciążymy w górę, coraz 
w yżej i wfyżej. Po drodze schro­
nisko górskie. W chodzim y do 
wnętrza.

Typow e schionisko. Pusto. G o­
spodarz wita nas zadow olony, bo 
przerwaliśm y ciszę. Na aw oize  i 
wewnątrz zimno, jak  w marcu. 
Pr tez małe, nieszczelne ok ’ enka 
hula wiatr. Po raz arugi w  po­
dróży przez Francję ratuje nas 
aperitif. Gospodarz opowiada:

— W zimie tu rojno i gwarno. 
Okolica —  to raj dla narciarzy. 
A le  letniej turystyki nie uprawia 
tu nikt prawie w obec bliskości 
Alp...

I znowu skrętami, w ykutjm i w 
skałach, ciągnie nas m otor w  gó­
rę. A neroid  v.’skazuje ju ż  1300 
m etrów. Nie wiele wyżej bj liśm.Y 
w czoraj na szczycie Hohneck. I 
oto otwiera się przed nami prze­
łęcz de la Faucille. Przebywamy 
głów ny grzbiet Jury.

A teraz w doł i roztacza się 
w idok w spaniały na Szw ajcarię 
i olbrzym ie lustro genewskiego 
jeziora . W ieczorne słońce przebi­
ja  lekką mgiełkę i przegląda się 
w wodach.

Ostrymi, stromymi zakosami

Zgon s. p. K . Stanisławskiego
reform atora teatru rosyjskiego

Jak donoszą z Moskwy, zmarł 
tam w 75-ym roku życia w ybitny 
reform ator teatru, Konstantyn 
S iergiejew icz Stanislawskij (n a ­
zwisko rodow e —  A ieksie jew ), 
aktor, reżyser i teatrolog, w spół­
tw órca ‘ M oskiewskiego Teatru 
A rtystycznego (1898), którego 
reform atorska działalność w kie 
runku wprow adzenia na scenę 
„uduchow ionego naturalizm u" 
pchnęła rosyjską sztukę teratral 
ną na nowe tory i w yw arła o- 
grom ny wpływ na teatr krajów 
zachodnich.

Stanisławski]", któitgu  najwięk

szy rozgłos przypada na oetatnk 
lata przed woji_ą, po przew rocie 
bolszewickim potra fił przystoso­
wać się do zm ienionych warun­
ków i pozostał na swym stano­
wisku jako dyrektor teatru i w y  
chow aw ca m łodego pokolenia. ,ak 
torskrego —  rząd sow iecki w u- 
znaniu jego zaisług artystycz­
nych obdarzył go tytułem „arty ­
sty ludow tgo Z S R R "/

Stanisławski ogłosił drukiem 
obraz swego rozw oju  artystycz­
nego w  książce, p. t. „M oje  życie 
w sztuce".

polscy alpiniści na Korsyce
wśród niedostępnych szczytów górskich

Po przybyciu do Ajaccio, w dniu 
22 lipca r b., uczestnicy polskiej 
wyprawy alpinistycznej w góry Kor­
syki Z. i T, bemardzikiewiczowie od 
by li wstępny trening w okolicy prze 
łeczy Cucaera (na pn. wschód od 
miasteczka Evisa) Ooróc- wyjścia 
na łatwy szczyt Capo Alla Cuculla 
1202) (2052 m ), alpiniści Dolscy do­
konali kilku pięknych wsp:nac«.ek na 
okoliczne turnie, które według wszel 
kiego p-aw dooodobienstwa nie sta- 
rowity przed Syni nigdy przedmiotu 
dziP*atności alpinistycznej.

W pierwszych dniach sierpnia

polscy alpimsc. przenieśli swoją oa­
zę do Calvi, maiego portu la pn. za­
chodnim wybrzeżu Korsyki, skąd w 
dniu 3 sierpnia wy ruszyli w głąb do 
liny, Ficareiia, w kierunku dzikich i 
prawie zupełnie nieznanych kotlin 
górskich Spasimata, Carozzo Tron 
cell„. Z kotlin tych projektowane są 
wyjścia na szczyty i tumie w oto 
czemu gniazd górskich la Murreilz 
(2148 m) Punta ćitabla (2101), Capą 
Landroncello (2144) i in.

Pobyt w tych odciętych od świa.a 
terenach górskich KorsyKi, pi-z w i­
dziany jest na ok. 2 — 3 tygodni.

Radiofon zacja Polski
Dżiałalność Społ. Kom. RatL Kraju

S Z  K O Ł A ^ O W S Z I C H W A  
JE IN T G R M A T E M W ŚWIDRZE

7-Kłi. PR1 V> ATNA SZKOŁA POW.SZECHN A P. W. ŚW. JERZEGO
W ŚWIDRZE uczy i wychowuje młodzie* w ideafc-cH warunkach zdrowo 
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ską. Z a l--ym u , 5«.ć ♦ traznrey 
fi aci/cus-cy.

Sporą chw ilę trwało, nim w y ­
jaśniło się nieporozumienie. My 
przedkładamy, że nie zamierza­
m y opuszczać Francji, oni znowu 
tłumaczą, że chodzi tylko o ob e j-

,

.spadamy z przełęczy a u stóp na­
szych rozłożyło się Gex, m iejsco­
w ość letniskowa. Zam ierzam y, tu 
nocować.

Dostajem y pokój olbrzym i na 
trzech z dalekim widokiem  na je ­
zioro i na Mont Blanc.

W  1 2 - i ą  r c c f t i i i c ę  z g o n u
Jana K a sp ro w icza

N OW Y SĄCZ, 8. 8. W 12-ta 
rocznicę zgonu Jana K asprow i­
cza, w M auzoleum na Harendzie. 
odpraw ione zostało nabożeństwo

żałobne za duszę poety, na któ­
rym oprócz najbliższej rodziny, 
obecni byli liczni w ielbiciele je ­
go talentu.

Dzięki sprężystej działalności 
Społecznego Kom itetu R adiofoni- 

; zacji Kraku, który jak wiadom o 
koordynuje w ysiłki społeczeństwa 
w akcji radiofonizacji kraju —  ak­
cja ta zatacza coraz szersze kręgi. 
N ajwięcej stosunkowo wagi przy­
wiązuje S. K. R K. do akcji ra­
diofonizacji szkół i świetlic. M i­
mo zradiofon izo wan ia licznych
szkół i świetlic organizacyjnych, 
pozostało jednakże szereg szkół, 
zwłaszcza powszechnych, w Któ­
rych dziatwa niema możności ko­
rzystania z dobrodziejstw  radia. 
Tutaj winno w spółpracow ać z 
SK R K  całe społeczeństwo, by dać 
tej biednej dziatwie szkolnej tro­
chę raaości, jaką niesie im radio. 
W spółpraca ta winna się przeja­
wiać w  ofiarow yw aniu nawet d ro ­
bnych kwot, z których zradiofo- 
nizować można szereg szkól i 
świetlic.

A by akcji tej nadać charakter 
planow y i pozytyw ny, SK R K  w y ­
dał specjalnie dla radiosłuchaczy 
m etalowy znaczek, w artystycz­
nym wykonaniu, przedstawiający 
m ikrofon w form ie plastycznej, o- 
raz zawieszoną na nim tabliczkę 
z inicjałam i Kom itetu. Cena w spo­
mnianego znaczka wynosi giuszy 
50. Całkow ity dochód ze sprzeda­
ży znaczka przeznaczony został 
wlaś: de na lad iofon izację ubogich 
szkól i świetlic.

Każdy więc kto pragnie równa 
cześnie zaakceptować swą należ 
ność do wielkiej rodziny radiowe; 
w Polsce i złożyć ofiarę na szla­
chetny cel radiofonizowahia ubo­
gich szkół i świetlic —  winien w 
jak najkrótszymi czasie zamówić 
znaczek w SKRK w Warszawie, 
ul Górskiego 1, lub telefonicznie, 
numer 260-44.

Należność za znaczek uiśęić m o­
żna po otrzymaniu specjarnegt 
blankietu z Komitetu Radiofoni­
zacji Kraju.

W y staw a
m arynistyczna

w Krakowie
Staraniem sekcji artystycznej Za 

rządu głównego Ligi morskiej i 
kolonialnej w Warszawie, we w rze­
śniu Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie organizuje 
wielka wystawę prac marynistycz­
nych w malarstwie, rzeźbie i gra­
fice ze zwróceniem specjalnej uwa­
gi na prace o charakterze wojenno- 
morskim.

Jury wystawy przyjmować bę­
dzie wyłącznic prace dotąd nie w y­
stawione w Krakowie i nie więcej 
jak trzy jednego autora.

Termin nadsyłania eksponatów 
upływa 7 dniem 15 sierpnia r. b.

B. HOFMaNN
1 0 )

N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

P o w ie ść  w sp ó łc z e sn a
Autoryzowana adoptacja Eugeni usza Bałuckiego.

P do Katt, Holender, cze 
swych luksusowych potrzeb 
się w  szczególny sposób mło 
czy idem Akrubą i jego rzeko 
czasie wspólnej podróży wsz 
tem do Holandii wynika zag 
ten ginie drogocenny naszyj

rpiąoy środki na zaspokojenie 
z niewiadomycn źródeł, interesuje 
dym Anglikiem Stantonem, Afgań- 
mą siostrzenicą p. Van Straaten. W 
ystkich wymienionych osób okrę- 
adkowy incydent. Pani Van Stra- 
nik. ..Znajduje go" p. de Katt.

Ocknęła się, zadzwoniła na pokojówkę, kazała zawołać 
taksówkę, napisała kilka słów do swojej gospodyni, której 
jeszcze nie było w domu i pojechała do Goszczyckiego.

Na Marszałkowskiej zatrzymała się przed „Orbisem", ku­
piła bilet, przy czym dowiedziała się, że w Berlinie musi się 
przesiąść na pospieszny, idący przez Hannowcr do Amster­
damu, dokąd przybędzie nazajutrz przed wieczorem.

Po omówieniu sprawy Goszczycki zaprosił Halszkę do 
stołu. Rozmowa obracała się oczywiście wokół podróży

Dziewczyna opowiadała o swoim dzieciństwie, o tym, jak 
po stracie rodziców kończyła gimnazjum i uniwersytet już 
na koszt wuja Kragga, jak spędzała u niego wakacje.

— Bardzo kochałam wuja Kai, był to jedyny naprawdą 
bliski mi człowiek. Do Amstelkroog przywiązałam się ogrom­
nie Tam tię czułam rzeczywiście jak w domu. Dom bardzo 
stary, z wieżyczkami, ze stromym dachem, pokrytym nieg­
dyś czerwoną dachówką. Pokoje olbrzymie, zastawione sta­
roświeckimi meblami, w grubych murach wąskie okna wy­
glądają jak strzelnice, w każdym pokoju kaflowy kominek. 
Obszerne budynki gospodarskie, wokół dworu park. Drzewa

karłowate, pochylone wiatrem w jedną stronę Potem łąki, 
nad brzegami wysepki piaszczyste, w; dmy i wrzosowiska, 
a dalej bezkresne morze...

Goszczycki słuchał uważnie i tylko od czasu do czasu rzu­
cał luźne uwagi, jak gdyby zachęcając dziewczynę do dal­
szych wynurzeń na ten temat. Wreszcie zapytał:

— Czy pani ma zamiar tam pozostać?
— Już o tym myślałam — odrzekła szczerze, — ale nie 

wiem, jak się ułożą sprawy. Sł szałant, ze na majątku są du­
że długi. Nic orientuję się w’ jego stanie, ale musi być nie­
szczególny, skoro na pokrycie kosztów pogrzebu wuja ma 
się odbyć licytacja ruchomości.

Zapanowało krótkie milczenie.
— Panno Halszko! — podjął Goszczyck.. — Czuję, że pa­

ni tam pozostanie, a jeśli wróci, to nie prędko. Z żalem roz­
stanę. się z panią, będzie mi brakowrało pomocnicy mądrei, 
pracowitej, niezwykle sumiennej... To nie są komplementy!— 
wtrącił z żywością, widząc jej przeczący ruch. — Mówię pra­
wdę i pani sama o tym wie, więc skromność jest zbyteczna. 
Pani mogłaby zrobić karierę w adwokaturze, ale rozumiem, 
że przy innych upodobaniach pani, to jeszcze nie da pełne­
go zadowolenia. — Napełnił kieliszki winem. — 2yczę pani 
szczęścia i wszelkiej pumyślneści! Z pobudek egoistycznych
chciałbym powiedzieć: do prędkiego zobaczenia, parno 
Halszko!

— Dziękuję panu za w s z y s t k o ,  panie mecenasie — rze­
kła wzruszona.

Spojrzał na zegarek.
— Już czas,, panno Halszko!
Odwiózł ją na dworzec wrsadził do wagonu, a gdy pociąg 

ruszył, zawołał:
— Do widzenia! A proszę do mnie pisać!
Panna Malinowska zasnęła prędko, wtulona w kąt miękko 

kołyszącego się wagonu. Śnił się jej wuj Kai, Amstelkroog, 
kuzyn Henryk...

Zbudziła się, gdy pociąg zbliżał się do Poznania. W pierw­
szej chw iii nie mogła zrozumieć, dlaczego jest w  wmgonic. 
Potem uprzytomniła sobie wydarzenia poprzedniego dnia 
i przypomniała, że miała zawiadomić Ordę o swoim wyjeź- 
dzie. W jszła i z dworca nadała depeszę.

Im bliżej była celu podroży, tym większe podniecenie ją 
ogarniało.

Na granicy niemiecko holenderskiej 1 upiła parę dzien­
ników amsterdamskich; przeglądała notatkę która głosiła, 
że uhiegłej nocy’ dokonano włamania do sklepu znanego wła­
ściciela saii licytacyjnej, Fokinga. Wstępne dochodzenia wy­
kazały. że przy tym nic nie zginęło.

IV .
W  dzień zapowiedzianej sprzedaży ruchomości p0 kapl- 

tanń Kraggu komisarz Wcninga wszedł rano do antykwariu- 
sza Fokinga.

Pomimo wczesnej pory w sklepie b\ ł duży ruch. Do roz­
poczęcia licytacji pozostawało przynajmniej dwie godziny, 
a już się zebraio sporo osób, które chciały’ obejrzeć przed­
mioty, wystawione na przetarg: książki, o b r a z y  >ra2 dzieła 
sztuki.

\\ eniuga wmieszał się w tłum i też wędrował po salach 
z mina człowieka, który tu przyszedł, wiedziony ciekawością 
i chęcią nabycia przy tej sposobności jakiegoś niedrogiego 
a wartościowego okazu. W  rzeczywistości obserwował uważ­
nie klientów. •

A było na oo popatrzeć. Na przykład przed obrazem sta­
rej szkoły włoskiej stała osobliwa para: mały wypielęgno­
wany jegomość z pewnością Azjata z pochodzenia, ubrany 
Z nieco przesadną < legancją i młoda, wyjątkowm piękna ko­
bieta u typie również egzotycznym lecz znacznie ■rtagodzo- 
uym doniń szką krwi białej rasy. Rozmawiali po cichu, a gdy 
komisarz do nich się zbliżył, umilkli nagle.

Weninga spojrzar na mały obraz i stwderdził, że był to 
p mad wszelką wątpŁwość prawdziwy Ruisdael. W ydawało 
się nieprawdopodobne, że złodzieje, którzy zadali sobie tyle 
trudu, by się włamać poprzedniej nocy do antykwami, me 
v’zięli przede , szystkiin tego obrazu, wiszącego na widocz- 
iym miej ecu Gważał to wydarzenie za tym więcej dziwne, 
iż właściciel sklepu oświadczył z całą stanowczością, że nic 
mu nie zginęło i komisarz nie miał podstaw do niewierze- 
n;a. ponieważ cały towar Fok/nga był bardzo dokładnie ska­
talogowany.

(D. c. n.)



A B C  S P O R T O W E
Reorezentacia stoky grała nadsuodziewanie słabo

Lwów i Kraków w finale
rozgryw ek  o Puchar Polski

W  n ie d z ie lę  r a z e g r a n u  m e cz *  
półfinałow e w rozgryw kach o p «»  
char Polski * wynikam i następu­
jącym i:

K raków  —  W arszawa 5:3 (2 :1 ).
Lwóyy —  Łódź 3:5, ....
W  ten “po-ób  w  finale rs*gry- 

w ek spotkają się K raków  i Lwuw. 
Oto obszerna relacja z obu m e­
czów:

K R A K U W -W A R SŻA W A  4:5 (8:1)
Mecz Warszawa — Kraków roze­

grany został pa stanionm W. P. w 
Wfcrsrawje wąbęc 30Q0 widzów.

W pierwszej połpwię K fvnów 
miał znaczna przewagę Drużyna 
warszawska gra chaotycznie a atak 
zaprezentował sję wprost bezna­
dziejnie, W 14-ej i ■ 8-ej minucie 
>adają pierwsze dwie biam ki dla 

Krakowa ?e strzału Zembaczyńskie 
go. Pierwszą pramkę dia Waiszawy 
zdflpywą ŚwięcK' w  ?t>-ej pnipcie, 
ustalając wynjK do przerwy.

Po aptipnie pól zaznacza ąie dal-: 
sja przewagS Krakowa. W 12-ej 
mtąucie Gracz strzela trzecią bram 
ke, ąłe w  chwilę później zawodnik
tep ?S£J*3 a-ę Z piłkarzem stofecz^ 
nym i zniesiony zostaje z boiska 
HowpuczeStuf ten san, los spotyka 
Smoczka tak żc obie drużyny grają 
w  dzipi isdfe W  kiik&oaście minui 
później oprtj zawodtlipy wrąceją jed 
nak ną boisko. W żb-ęj gijn^gię pa­
da czwartą bramka dla Krakowa

zę strzam K nfbgsa, JZo.wuio -ię, 
ze W a r s tw a  przegra w Katąstroial 
nym  stosunku, tym czasem  pagły 
zryw  W arszawy przynosi je j dw io 
bram ki w  29-uj m inucie prz-Z 
Smocjtk , a . ap-ęj tni,*n ijf przez 
Sw ięckjęgo. Od tej chw ili W arsza­
wa przygnita opanowując zupełnie 
boisko, ale m im o swej* przów sgi 
bardzo słaby ątak nie um ie się zdo­
być ną skutboepy strzał ppd bton* 
fcą. w  35-ej m inucie ś w ^ e b i ?3-» 
przepaszcza najdogodniejszą okazję 
wyrównania, nie trafiając do bram 
ki z trzech metrów. Nr iwie minu­
ty grzęd konopną Krąków zdpfeywą 
Z rantu karnego gtoelpiłege przeź 
Korbasa 5 tą bramkę.

N aogół K raków  ną zw ycięstw o za 
służył Lędąc jaku zespól bezw zględ 
pie lepszy ad W arszaw y i tę we 
wszystkich fsrrpaciuch.
LW ÓW  W YELIM IN O W AŁ ŁODZ

3;S,
W dłu gim  ineezu półfinałow ym  

Lw ów , jak  by ło  do przewidzenia, 
pokouął lep fezęn ią cję  JjOuzi w  sto­
sunku 3:2 (2 : j ) ,  W ynik (en riię ud- 
zw ięrciadla bynajm niej istqtnego 
stosunku sił, gdyż drużyna łw ow - 
SltS miął a znaczną przew agę i m o­
gła w^gpać w  zr.ąęz ’e w yższym  
stosunku,

L w pw  grał bą iązp  4tłbF?ó, 
c ia  w  łm  ach defensyw nych- Szcze­
gólnie dobrze w ypadła  gra pom ocy, 
ą arwł ii^cza Snm ary i W asiewiczą. 
ł1, v 'n iti Jerztwąkł W ohronie W i-
kąząj znakom itą form ?- Atąjf grął

; już znacznie słabiej. Najlepszy \r 
tej Jinii był Njechcioł.

W zespole łódzkim zawiudla po­
moc, Bardzo dobrze natomiast w y­
padła gra Gałeckiego W r oronie 
prez Króiąąiką } Lewandowskiego w 
napaq?ie.

Brąrtjki cflg Lwowa zdoby’ i ^le 
mice z karnego, Skocen i Źurkow- 
ski, 4 dla Boa z i Koczęweki i Kraią-
S1K.

Nd boiskach w ó l a s i e w i c z o w n a  w  C n o r z o w i e

piiiiarsKtrh p o b i ł a  r e k o r d  ś w i a t o w y
W Po*.noąiu w meegu towarzyskim

a W e g la rc zy k  reko rd Polskipokonała ligoy. ąmiejscowa Legia 
Wartę 4:3 (2:1).

W Wielkjpl; Hajdukach ligowy 
Ruch rozegrał mecz towarzyski z so- 
snowiecKą Unią, bijąc ją 8;4. Do 
przerwy prowadziła Unią 3;?. 

Towarzyski met.
kowską Garbarnią i 
sovią wygrała Garbarnia 2:1 (1:1).

W półfinałowym meczu pilkarskm 
juniorow o m.istrzoatwo polski kra­
kowską Wisła rozgromiła warszaw­
ski PWATT 10:0 (3:0).

Ną stadionie t\, F„ w Clurzow ,e 
odbyły się W niedzielę zawody 
lekkoatletyczne pomiędzy reprezen 
tacjamj Ęytomią ($ląsk niemiecki) 

pomiędzy krar i Chorzowa, W ra».»ch tych zawo- 
rzeszowsi.ą Ile- dow Walauiewiczówiu1 jąatokowała 

reuora światowy n_ 80 m. Próba 
zakończyła się pełnym powodze­
niem- Walaąieyiczówna uzyskała 
zas 9,6, poprawiając sw ój dawny 

rekord o 0,2 sek. Należy zaznaczyć,

ioblnro) sifi 9yt tytuł

W i c e m i s t r z a  ś w i a t a
na m istrzo stw ach  kajakow ych w  W axho im

P o  2  e lia p t  o h
m a rs zu  „S z la k ie m  K a d r ó w k i’

W niedzielę o godz. ą-ej rano wy- 
stąn ,vjIo j  Miechowa Ob pątroi. <jo 
drygrego etapu mąr zij Szlakiem Ka­
drówki na trasie Miechów -  Jędrze­
jów (40 i pó} km,).

OJjci.mk tra" ' no Mierzawy (31 
km. )UłrjebyTy_ .... róie *i»urezem kwa 
lifikącyjpyra. Z Mierząu y po półgo­
dzinnym odpoefyT ku Odbył się start 
ar pdstępącn jaunuminutow yęb do 

Jędrzejowa. Na tym odcinku etapu 
wynoszącym 9 i pół km., maszerowa­
ły pątrole ną najlepszy czas.

Klasyfikacją po 3 etapacli marszu 
Sję nąstfpgjąpp;

\V GRUPIE WOjKKOWVCłf 
i) JS p. p. — llm 3;2i gpdz.

B iw o r o w s k l
p o k o n a ł  H e b t ię

W niedzielę zakonczvl się w Sopo­
tach międzynarodowy turniej teniso­
wy.

W jrze po.cdy nu,,ej panów Kąwo-
rowskl pOkah*1 debde w treecb se- 
taeh 618, 6 4, 6:®' zdobywając mi 
strzostwo i pucha:.

W grze podwójnej pujiów pie<-w 
s ,« iiifejsti i r ństrzestwo zaopyli 
Ba«tun wck> j Tloczyński -wy ięża- 
.at w .i. ip pąrt niem-p‘-kg Pjetzne- 
—  Beutoof 6;4( 2 :6, 12:10, BOr 6-4

2) W. K. S. Pułtusk — ] :5ó:2p.
3, , d p. p. -r  1:5/,10.
4) 25 p. p. r-r 1}(57:58.

W GRl'PIb P. W. (MŁODSZYCH)
1) Z. S. Pstrowieą i:4/:p7 (n#.riep- 

s!v CMS ogólny po 2-ch etapach).
2) S. Jaąpwą Dglipą 1
3) Z. S. Skarżysko 1:5'3 :J3.
W GRUPIE P. W. (STARSZyętJJ
1) Z. S. Japt-wą Doliną 1:51:45.
2) KPW Kowel l : r)2:U.
3) Portowy Klub Rpbotn. Bpltyk 

1:53:27.
W  kląsię 3-ej (^lortoy/ęj) mąszę- 

rujący jedyny patrol stKcjj aporjcw ej 
Z. S. Zagnańsk (Uórr c) pa dwóch
etanach ma «:zas 1 fół =26 godz.

S y r e n a
m l s . r z c m  k o l a r s k i m

Na trasie Warszawa — lla^ jn  
odbyt się w niedzielę wyścig la ■- 
laęski o dyużyi)9WC mistrzostwo Fol 
ski na (łystaiisic 205 kim. Starto­
wało ogółem 5 drużwn.

Pfprwpzc miejsce i tytuł isti za 
-/(jobyła Svyenr v- składzie Micha­
lak. Napą rała Ole niewski, Sta- 
zrński W czasie 5:55:23, Mafczak 

wycofa! się pc, 50 kim
Drugie miejsce i wicemistrza- 

stwp icjobył Ursu§ w składzię K o- j 
ppr, Gołąb Głowacki, Wiśpiewsk- j 
ty czasie (?:00:3p.
wmm— mmrmmmmmmmM M M M I

W W asholpt pod Sztokhoimem 
rozegrane zostały'' kajakow e m i­
strzostwa świata.

W jedynkach na 10 kim. w ielki 
sukces odniósł Polak Sobieraj, 
zajm yjąg 2-g ie  m iejsce w  cząsie 
47:35,0 i zdobyw ając wicerpi^ 
strzostwo świata za Szy ećlem Wid 
markierp 46:42,5

W ęlwpjhach na 10 kim. zw ycię ­
żyli rów nież Szwedzi: Johensson
i perpdtsson w  czasie 45:29,0 
przep osada niemiecką Tri.ehe,.r—' 
^ bęrje  44:06,0 psąda solsłęą w 
składzie Wejsz^tyskj — Lisiński 
ząjęłą t*-te m iejsce w czasie 
4(5:36,1.

Inne biegi przyniosły następu­
jący w ynild:

W ię<ł'mka«:h na luOb meirow 
zwyciężył Szwed Widmark w  cza - 
sie 5:93,2 przed Nieaucem L? .11 ne- 
reren. i b. mistrzeją olmnniskiip 
tlradetżkym, Startujący łu Soł ieią.i 
zajął f- je  mięjspp.

Dwójki ną 1000 metrów y/y grała 
osada niemiecka Triebe Ęberle w 
czasie 4:44,6 przed osadą szwedzką 
i duński- 

IV JeifjraKatb k a n ą o y ją k ica  n  y -  
cięzyf Nfemibc NuumucUw 6:45,6.

W kanadyjkach podw ójnych 
pierwsze miejsce zajęła nie-nierką 
Osada Weinstabi -r- jProisl 5 :47,8- 

W  „zworkach kanadyjskich zw y­
ciężyła osada niemiecka w czasie 
4:08,2.

Wyścig jedynek par i.a 600 m. 
wygrała Pawłicek (Czeckusłowacja) 
w c?ąsie T:2/t,S prjsęA F(P>ł Kalka 
3:26 i Szwedką Bergąuist 3:30,3.

W dwójkach pań zw y  iężylą para 
czeska Paylicek — ftyolank w cza­
sie 3:05,2 przed osadą niemiecną i 
dońską-

ie  rekord Polski Waląoiigwiczówuy 
wypoąi 9,5, ale rekord ten nie zo­
stał uznany za rekord światowy 
Drągio miejsce zajęła Kahiżowa w 
czasie 10,1 bijąc rekord Śiąska- 

Na 60 m, Walasiewiczówna osiąg­
nęła czas 7,4, który to wynik jest 
zaieawic o 0,1 6ek, gorszy od je j re- 

,kordu światowego.
W konkurencjach męskich Wę- 

glat izyk ustanowił nowy rekord 
Polski w rzucie młotem osiągają/ 
48,94 m.

Zespół gości nie okaz-d sie zbyt 
groźnym przeciwnikiem dla Cho­
rzowa. Polscy lekkoatleci zajęli 
prawić wszystkie pier szp i drugie 
miejsca. W ogólnej’ klasyiikacji 
zwyciężyła reprezentacja Chorzowa 
W stosrnku 83:53 pkt,

1  wyniaów ną rodkr~ łcn.. ^asłu 
guią rzut kum wysrany pwe* Pra 
skiego doskonałym wynikiem 15,37.

Jtnip wyniki byfy znacznie słab­
sze.

C z y  d y r e k t o r e m
zostanie p re zyd e n t Katowic?

Jak donosi A. J. 8 , zosta} pod 1 fundam enty m ają być położone 
pisany kontrakt. Tupną - sprzeda jeszcze w jesien i b. i\ a sama bd

jesieni
danii EK'ktrycznymi“  8 . A. w Ka 1930 r. nowy gmach zostalny od. 
towieaeh, na m ocy którego „Ślą- ; dany do użytku. Cena tej parceli 
ze l" nabył od „W spólnoty" w iel- J budowlanej w yniosła okoto J,g

j- * ~ ~  *■*«/ v n u p iia  r :  ̂ »» ju«4viii u. * • u uum a 1
ży, zawarty pom iędzy ,,\Vspólno- ! dawa ma zostać wykonana w 1 
tą Interesów** a „Śląskim i Zakla- ku pizysziym , tak, że na jesie

ką parcelę budowlaną o pow ierz­
chni ca, S.G00 mtr. kw., obejm u­
jącą  narofnik  ulicy Zam kowej i 
Piastow skiej w K atow icach. Na 
terenie tym wybudują „Śląskie 
Zakłady Elektryczne'* wielki 
gm ach adm inistracyjny, którego

miliona złotych.
Jak wiadom o, „Ś lązel" uzyska} 

ostatnią przed} ążenie umowy 
koncesyjnej z miastem K atow i­
ce na dpstawę prądu .na lat 15 i 
jednym  z warunków umowy było 
wystawienie w łasnego gmachu

2lo: soKoistw a siasKiego
w  Piotrow icach

W  łńęfjzlek Ijdbyf sję w Piotro- | uruczyzfośd, poza popisami soUuli
wicach, pod Katowicami zlof sękol 
stwa śląskiego. W  u/'oczystości wzię 
li udział: przedstawiciele władz oraz 
sokoli z terenu ŚJąską. W  programie

mi, odbyła się defilada, 
zawady sportowe.

a następnie

ądip-ąiistrąęyjjmgo, jąkipao „Slą- 
■e* 1“  dofąd ijjf posiadał,

Ostatnio odhyłą ęię |4kżę po­
siedzenie yady nadzorczej „śląs­
kich Zakładów' Elektrycznych**, 
ną którym omawiano sprawy za­
mierzonych iąw&styeyj.

W edług obiegających pogłusek 
m i iła  ta m  bvć ta k ż e  d y s k u to w a ­
n a  i e a lą tw io n ą  p o z y ty w n ie  sp ra  
w a  p r z e jś c ia  d a ty c h e z a ą p w e g o  
p r e z y d e n ta  m ia s t a  K atowic, dr. 
K o eiira , n ą  s t e p o w is k o  d y r e k to r a  
fp g o  k o n c e r p u . G /jyb y  t e  p o g ło s ­
k i o d p o w ją d ą ly  p r ą w d ż iy ,  O zna­
c z a ło  by to, że  w ło d a r z e n ie  m ia ­
s te m  stało'“ śfę o k e c h e iu iT  p r e z y ­
d e n to w i m o c n o  u c ią ż l iw e ,  co  w  
ś w ie t le  o d b y w a ją c y c h  się p r o c e ­
só w  k a r ijy c u  s z e r e g u  u r z ę d n i­
k ó w  m ie js k ic h , n ie  p o w in n o  n i ­
k o g o  dziwić,

- S  I R  A  O  fl O  S * 1

WfdREK
6 15 Piecu „Kiedy ranne wsta.14 zorie". 

6.20 ...uryka (pł: iy, S.4S Gimnastyka. 
7.00 Dziennik. 7..5 |Ci<“ -erŁ.

l i .57 Sygnał e^ u  nejnał Krakowa.
1°.03 A„ lycja ^wudmowa.

1515 „Na izerokim świeęie" 15.35 \ - 
tualno ę) .inancpno • iosoodąrc^e >.00 
K< nu i  orkie: tr i .zry.. i. jy. e: 16.45
„Wędrówki Pm P o .:£ io “  17.00 Muzyka 
taneczn- 1?00 „Na • tosach jzatuja 
y .adiaii S.n. -oą art ka­
mi raln w nykonaniii Kwartetu Polskn- 
* 0. 13,45 :yp»4*' A dollf Uygą
Bińskiego ?.Q0 Ker‘ts- 4P-“W»cri M. Ja- nowśkiego. 1920 Pogadanka 19.30 Kon- 
ccf^ fozfywltęi^y. fraf*inmiędzypańęt>vowego mec?u» lekkoatle 
tycznego w Osi o „Boiska — Norwegia  ̂
20 15 Dziennik. Ł-5- Pogądą. |ą. 214i
Sił: .vnK.a’ rolnicza. 21 10 i Jyda słoy.-no 
m« ącs" i 21.BO WlajłoroCei sportowe 
2.00 (1'iek XV UJ -  M m M  Wlfiskł.

23.W ostatnie wiadomości
NAICłKKAłtSZE AflDYęjjEi 

16.45 „WędrOw.it po Polesiu- 
18.10 Koncert kameralny.
19 00 Beeita. śpiewaczy Haurycei a 

Janowskieeo 13.36 KoBeeri rozrywkowy.

WABSKAWA B
13.00 Kenceri dętej orkiestry (płyt 

14.00 Pan |nłi/rmt£ii Prągran
1.10 Korr r* oz,, 15 o1 Wiado
mości sportowe 1505 Muzyka salonowa

17.00 cJak wygląda 1 działa kolej pod- 
ilęmr.s 17.11 Edwsr0 Grei*. (3 20 M' 
zyka lekka

2.0 „Cg jtycneć?' 22 la Myzyka lek
ka 2250 Koncert symfoniczny.

ACJDYCJE ttUOTKO^ALOWE
24.1)0 Zapowiedź stacji i Dziennik 0.15 

Dziennik światowego Związku Polaków 
/. Zagranicy. Muzyka religijna 0.50
Na TX3kładzie polskiego statku rybackie* 
go 1,00 ftpiew i skrzypce. 2.00 Zespół har 
mon 1 stów. 2.50 Program.

,006.20 Muzyką. 4J-45 Gimnasty 
Uz.C.m|)c. 7.1fl K-ąncefl poranny.•l.ol Sygnał czą,- .icji.at z Krękor 
wa. 1295 audycja wułudnmwa.

lj.lj' Auąyei ązieei- 15.45 )yia4or
mości gospodarcze. 16.00 ..Melodie gz„-
typzn6'*'- h>-4!l /•Pśwą wMC5zpwsbg‘'. li op
uMzyka taneczną. f6.0(i Pian .a ,s  r^jpi. 
■ K c PcZiian.a 18.i Hecita. apiewaczy. 
18 4= ,-,oay żypia ‘ Dyga-iń »kieąq, ja oo 
A udycja lionkCEOwa pois|-iegf' Radia. 
19.20" pog^ilpnka, 19-30 ^oąpelt rgzryw- 
kowy.

\yłaśdcielt nłerucjiomiścil

w AhTENY ZBIORU WE
na m asifach

7,ai»pąfrujęmy się u chrzcAcijaą

T. GOŁASZEWSKI -  dgredo- 
wa SO, tel. 27C-0 :.

J. ł! aJDUKliśWlUZ. Zakł. l  
die1 Eleklryc; >.ych i Velefo= 
mczpych r-- ul, Żurawia 8.8, 
teł. 8,44-03.

A. DRG^1 — M.c-kotowska 45-. 
:l dU7-P9.

W. PIETLASZEWSKl -  Nowo-
itsp j  óąlJad Eletstretecb’iu:znv

Marszałkowska 96. tel. 9,01-§9-

Motocykl u p a d ł
ha takhow k<

Przęd domeąi M ą^w ięclta  J1 
motppykl MP2-a8ij ’ .ajephą} na 
tąkąówkę TOj-j.94, prqwadzpną
przea KsąweregO JSÓłK0* W»Ł-Ut«lj
stąrcią, jądący na mofocyhlu,
Śfeaąisław W ężyk j gtanisław  Kó- 
iji cki gphdłi ną ję ^ ą ię ,  odąassąc 
rany tłucz/one głow y, rąk Jyb póg. 
Po udzieleniu pom ocy praez leka­
rza Pogotow ia Różyckiego prze- 
wię&ipno na Btącję Pogotowia 
gdzie pozortał na obserw acji. W 
taksówce zgnieciony ąóerząk. Ro, 
licjant sporządził protokuł.

polska ziemia". 21 . .  .
we 22.00 Muzyka paletowa Strawmskie 
go. 22.55 Przegląd nrasy. 23.00 Ostatnie
V)*iądonąoścj?

K o tc w a n la  gleła w arszaw skich
( ł (E Ł D £  P s E f ł iE ^ N A

VAJ6IIR4VVS!#fi A ł,S v ,!4łs 
16.00' .Melodie egruryczne'' 
lg.ftń Dląntącje miejski* PoiiiMuą

pogadanką. t
19.00 Audycja konkurs owa Pol­

skiego Radia.
19,30 Yfm itnbku k»Wł»fn«ą*r» 

koncert rozrywkowy
-1 ■„ „Chopin Po,sk„ gteudW. ___.1,7 u 11 .1,: JW»  P./MHI WI ■■■'

K>R»ZAWA II
13110 Koncert ~ryv kowj 14.00 Parę 

mrcfnr.jp‘  L 14,9" Prw aa Jł,l# Itoos
ziljstî w. 15.0( WiSSPmo^i « ipitow, 

1Ś.05 Muzyka salonowa. 17.00 Pogadanka. 
17.10 Dyryguje Albert Coates. 18.10 Mu- 
źyką lekka 

I ■ 2A0 rratuled kulturalny. 22.1* Muzyka 
iel:ka.

AU bYĆjfli BBÓTKOFALOWE:
24.00 Zapowiedź s.acji i dziel ir  0.15C j słychać w sporcie polskim? 0.20 Kon- 

I cert 0.50 „Hueulszczyzna". 1.00 Lekkie 
J piosenki. 1.20 „Dzieje węgla". 1.30 Arie 
I i pieśni. 2.00 Koncert. 2.50 Program. ‘

Dewizy: Holandia 289 55, Brukse­
la ga.fcSó: Halainki 11.45* Kopenhaga 
1 lg.80; Londyn 25.94; Nowy J av 

15.39 i 7/8; Nowy Jork (kabel) 5.31; 
Oslo ]30.20; Paryż j.4.57; Praga 

i 18.34; Sztokholn. 133.60- Zurych
121.50. .......... *'*

| Poż/czk. 3 proc. prem. inwcs-  I 
cm. 83,65, II -m. 82,6?; 3 proc. prem, 
inwest, ę. Ferii wa I rm. 94.28, li em. 
92-25— 92.13— 92.25; 4 proc. państw. 

I premiowa dolarowa 42.3J — 42.75— 
42-40; proc. konsolidacyjna (więk­
sze) 5,.75; 4 proc. konsolidacyjna 
(drobne) .67.25; 4 j pół proc. wewn. 
pąfistw. 67.J5; 5 proę. prż. konwer.- 
yiną 6°  88.

Listy zastawne: 8 proc. ziem skip 
dolar. gwar. kupon 26,84 

-1 i pól proc. zieniskip seria V
o5.25 — 65 oo; 4 proc. ziemskie se­
ria VI 88.00: 5 proc. Warsz iwy
(IU33 r.) 74.38; 5 pro-. Lodzi (1033 r„
67.00 — 67.50; 5 proc. Lodzi 70.00;
6 proc. oblig. ni. Warszawy 8 i 9 cm. 
75.00.

N o ż o w i e c  w  P o g o t o w i u
g ro ził fu n k c jo n a riu s zo m  śmiercią

W czoraj o Budź,. 5-ęj ranp do 
ambulatorium F ogotow ia (Les?, 
no 58) jakichś dwu osobników 
piiąjiyęh p.F$'»’;04},Q na opątru: 
nelf pobitego kolegę również pod= 
chm ielonego. Sanił ariusze wpij: 
ścili poszwąnkowapego, prosząc 
koleguw jego, żeby opuścili lokal, 
W myśl pray,jętego zw yczaju, i za­
trzym ali się w bramie. Pi aybyll 
kategorycznie odm ów ili zadośću­
czynienia proabie sanitariuszy, 
przyjm ując wręcz groźną posta ­
wę- Jeden z nich ośw ia d jsr łf „M j

musimy być p igy apatninku, że­
by naszemu koledze nie wyrzą­
dzona kr-zywdy".

Gdy Bąnitąrius&e w dalszym 
ciągu skłaniali awanturników do 
w yjścia, jeden z nłch wpadł w 
szał, dobył npćą i b iegając pp po­
kojach ambulatorium, groził mm 
funkcjonariuszom  Pogotow ia. D o­
piero wezwani telefon icznie poli­
c jan ci obezwładnili awantąpnika. 
Żądnych dokumentów pety nim 
nie znaleziono. Drugi awanturnik 
zbiegł.

Sam othOd w oad ł na chodnik
Na szczęście o besz o sie b e z  ofiar

Pł- firzybuwskim pędził yółcięża- | zbiegowisko. W pewnej 1 kwili, bę- 
wy sąiLuphód (naładowany pia- dący po cywilnemu p licj nt, zau
i..... \  A  A l  I O O  n . n „ , a      1 _______ • «  . . . ‘ 1 • ’  -

Akcje: B. Polski 127.00; B. Zacho- 
uUt 41.00 rrr 4(),?.3; WSfSi!- f <5- 
Fąbr. Ćukn JO.OO — Sfl.iiO; Węgiel 
36.ÓO — 3fa.75 -  J6-?5; Ljlpop 96-00: 
Modrzejów )ć>J)0 — 17.50 —  17.25; 
Ostrowiec 71.00 m 70.00 -  70.75; 
Starąęljpwice 42Xi<j — (3,00 —, 42,50; 
Żyrardów 60.50 — 6} .50.

G IE Ł D A  Z B 0 2 0 W A
Pszeniea jednolita nowa 21.50 - r  

22.00; zbierana —  żyto
nowe '4.25 — 14.75 ; jęczmień nowy 
152$ - 1 8 .7 5 .  ęwiet f 3t 4d Id — 
21,1)0’, l| Pt. lfl,50— 1h4)0 nowy 
—16-00; rzepak ozimy 4 LOO — 45.0U 
mąka pszenna 39.50 — 41.g0, gae. i. 
28.50-20.50; żyt gaj, I 
•gat. Ił 14.50- 15 50; żytnia razowa 
,6.50— 17.50; otręby pszenne grule 
11.75—  12.2g; średue lfl.75 - -  11.26: 
m,ałkię 10,75-t1 1 ?5, ży lilią 9.00—93L 
makuchy łnlane 21.00 — 21.69: nia' 
kuchy rr.eufik 12.73 13.25, śrw.
soi 23.00—23.50; słoma prasow. (żyt­
nia) 4.50 — 5.00; siano prasowane) 
słodkie nowe 7.00 — 7.50; prasowa­
ne 5.50 — 6.00.

rO Wskiem) A#1— 188, prowadzony pi-ze? 
K ą-jnpeną Adamczewskiego (Stj-ą 
ga, gm. M aiki), który był podchnpc 
lenj.. W pewnej chwili, z przeciw- 
i, j  scunjr nadjaęlia) autobus linii 
„C ‘‘ Adamczewski, usiłując uni- 
kh, c .tarci. , skręcił gwałtownie. 
Rozpędzony sarrocu. a wpadł na 
chadnik, wprpsi donn- Graniczna. 1, ! 
(amiąc baritri. aelaznn na przestrze 

1 ni S-ch mufrów Wytworzyło się •

w ażjł gnanego i karanego złodzieja 
„doliniarza". Joską Bopfm 8ną (N i­

tą 59), u ■'bijącego okrąśp jpkąś ko 
bietę. Roliciaiit zątrzyfpął upry, zka 
w obwili gdy wy, iągnęł nieznajo­
mej * woreczka 60 gł. f  ienjądzc 
zwipeoni, właścicielce K&terze Zos­
ina nowej (Próżna ł?>. , łpń?ięjg i- 
sądzono w yrięy.igniu. Kierowcę za­
trzymano w 8 k .mis. zą ja.;de po pi 
ja/iemu.

-x x x -

W I A D O M O S C 1  Z  T O R U

W v « * I M  i H ) ) n 8 l w
i dn . 7 b .m .

GON. Wł, dy?t- 2-łOD m., negr. 
ti >00 eł, 1) Iris, i. PasternaK i R >'$a 
il, ż. Japouilifski; 3) Pommcry 
: 4) Raptus (24) 5) Kungu
- a (56,5), i )  Fybitwa (7), 7) Her- 
p-s (34,5), 8) Nord Stcmn (1081. 
Wygr. w 2 m. 13 ? pół sek. w zacię- 
lcj walce łeb w łeb. Tot. 9 5 i 7 , fr 
8.50, 6,50 i 16.

GON. 7. dyst. 2.200 ni., nagr. 1,800 
zi. 1) Capt., ż. Pule, 2) Dell (23), 3)

Elf 1172,5 ), .4) Dai (13). Wygr. w 2 
m. EO i pół sek. pewnie o szyję. Tot.
9.5. fr, 6. i 7,5, porządk. 45.

GON 8, dyst Lf-01 m., nagr. l.OOO 
zł. 1) Erytrea, j. Zając 2) Laufer 
II (32,5), 3) Ryngral IJ (d ). 4) Rio 
Rita II (34 5), 5) Awangarda f62), 
U) Róża (290,5) Wygr. w 1 m. 42 
sek., wysyłana n jedną dług. Tot.
40.5, fr. 20.5 i 15. porzadk. 560.
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Niespodziew ana l tajem nicza w izyta

Minister kolonii w Palestynie
Zaostrzenie akcji pacyfikacyinej

JEROZOLIM A, 7. 8. Utrzyma­
na w głębokiej tajem nicy wizyta 
angielskiego ministra kolonii 
Malcolm M ac Donalda w Pa­
lestynie stała się sensacją dnia. 
Aczkolwiek ze strony brytyjskiej 
komunikują, że wizyta ta nie o- 
znacza żadnej zmiany polityki 
Anglii —  m Palstynie oczekują 
“ inflacyjnych wydarzeń w wyui- 

ku dwudniowych niemal narad 
angielskich mężów stanu.

Udział w naradach, obok Wy­
sokiego Komisarza Palestj ny, 
głównodowodzącego wojsk bry­
tyjskich w Palestynie gen- Hai 
linga oraz generalnego inspekto­
ra p o lic ji m ir Sanndera wskazu­
je  wyraźnie na temat i charakter 
narad.

Co mówi komunikat 
brytyjski

Komunikat m inisteistw a kolo­
nii ogłcajcony o  tej w izycie rów ­
nocześnie w Londynie i Jerozoli­
mie m ów i:

„M inister kolon ii M alcolm  Mac 
Donald od  pewnego czasu .pra­
gnął odbyć osobiste spotkanie z 
W y o k L n  Komisarzem dla Pale­
styny, celem omówienia z nim 
obecnej sytuacji w Palestynie. 
MaeDonaid korzystając z tego, że 
parlam ent obecrie  rozszedł się na 
wakacje letnie, odwiedził W yso­
kiego Komisarza w Palestynie. 
M inister w ylądow ał r a  lotnisku 
Qalundia o godz. 8-e j w sobotę, 
6 sierpnia. W  c ią °u  całego dnia 
odbyw -iy  aię narady z W j sokim 
Komisarzem, gen. Hailingiem, 
głównodowodzącym  w o j s k  bryty j­
skich w  Palestynie. W śród osób, 
któro brały udział w  rozmowach, 
obecny był ma ju t Saun dera, in­
spektor generalny policji w Pale­
stynie oraz kilku wyższych urzę­
dników brytyjskich. Dokonano 
w yczerpującego przeglądu obec­
nej sytuacji N oc. m inieter M ac- 
Donald spędził w gmach-u siedzi­
by W ysokiego Komisarza, po czym

opuścił Palestynę w niedzielę po 
południu".

Za wszelką cenę pokój
M inister MaeDonaid w czasie 

puby tu w Jerozolim ie złożył na­
stępujące ośw iadczenie:

„Wysoki Komisarz 1 ja jesteśmy w 
stałym kontakcie drogą telegraficzną, 
ale było dla mnie rzeczą niezmiernie 
pożyteczną, że miałem sposobność 
odbycia a nim ora z generałem Hai­
lingiem konferencji, celet wyczer- 
oi jąeej wymiany informacji oraz ce

tern Jo1 o: mia przeglądu obecnej sy­
tuacji w Palestynie. My, Jak i wielu 
innych, zainteresowani jesteśmy w 
tym, aby dołożyć wnJclłdch starań 
di przywrócę- s pokoju w Palesty­
nie na zasadzie sprawiedliwości dla 
obu narodów, których siedziba tam 
si . najduje. Te s ta tu a  ł. Ją nas&ym 
Jągłyir zadaniem w priyszh śd".

Zarówno to oświadczenie, jak i 
fakt wizyty wyw ołały w Palesty­
nie daleko idące domysły. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, ze 
akcja pacyfikacji Palestyny zo­
stanie znacznie zaostrzona.

Dwie arysłokratki francuskie

Sfałszowały testament milionera
Sensacyjna afera parysko-argentynska

Va sti 1 dżyteuucy naieżli 
krótką wiadomość o  * esztowa 
niach w  związku z aferą fałszer­
stwa testamentu argentyńskiego 
milionera Gai cii. Poniżej zamie­
szczamy dalsze, sehśaęyjnfe szcze­
góły tej niezwykłej afery.

PARYŻ, 7. 8. Cała prasa pary­
ska z ogromnym zainteresowa­
niem podaj* inform acje z Buenos 
Aiers o sensacyjnej aferze fał­
szerstwa testamentu, w  którą za- 
wiklone zostały wybitne osobisto-

Gen. .Hamilton m ó w i:
Większe nii na Dalekim Wschodzie

wolnyNiebezpieczeństwo
istnieje na granicy Niemiec

LONDYN, 7. 8. Gen. sir la r  
Hamilton przybył na lotnisko w 
Croydon z  Niemiec. Został on, 
jak  wiadomo, przyjęty Drze kan­
clerza Rzeszy w Berchtesgaden.

Gen. Hamilton, przywódca le­
gionu brytyjskiego w  Szkocji, bn- 
w il w  Berchtesgaden dwa dni i 
pow rócił do Londynu prywatnym 
samolotem kanclerza

Przedstawicielom  prasy gen. 
Hamilton oświadczył, że ogólne 
nastawienie Rzeszy jest wybitnie 
pokojow e oraz że H itler _am pra­
gnie przede wszystkim utrzyma­
nia pokoju.

W  dalszym ciągu gen. Hamil­
ton wyraził wątpliwości co  do 
zaangażowania się  Niem iec w 
konflikt rosyjsko - japoński. —  
W razie jakichś kruków nieprzy­
jacielskich  Rzesza ograniczyłaby 
się —  jego  zdaniem —  do dostar 
czania stronom walczącym  dzia* 
i samolotów. Tak »amo zresztą 
jak A nglia —  dodał gen. Himil-

Nie jestem Kuropatkinem
mówt 3liicher o wojnie z Japonią

HELSINKI, 7. 8. Prasa fińska 
donosi, ż e ' marszałek Bliicher 
miał odbyć ostatnio podróż in ­
spekcyjna po garnizonach armii 
czerwonej na Dalekim W scho­
dzie.

W  czasie inspekcji marszałek 
B liicher przemawiał do żołnierzy, 
zaznaczając, ia  w ostatnim kon- 
flfkeia stroną a g re sw n ą  jest Ja­
ponia. M iędzy innymi Bliicher 
powiedział „M y nie napadamy. 
Całą odpowiedzialność za ostatni 
conflikt ponosi Tokio. Japończy­

cy myślą, że mają do czynienia 
z Rosjanam i z 1905-go roku Na 
szczęście Jednak ja  nie jestem 
Kuropatkinem, lecz Blucherem, 
a nasza czerwona armia nie jest 
aririą  carska, którą dowodzili 
sprzedajni oficerow ie".

ton. „W iększe niebezpieczeństwo 
wojnj istnieje na samej granicy

Niem iec", ośw iadczył dosłownie 
sir Hamilton.

40 czy 48 godz In
ma trwać oraca w fabrykach zbrojeniowych
PARYŻ, 7. 8. Sprawa powięk­

szenia ilości godzin pracy w  m e- 
talurgicznyr* przemyśle zbroje­
niow i m natrafiła na dość pow aż­
ne trudności.

W  sobotę j y -iązek zawodowy 
metalowcó sv ogłosił komunikat 
w którym  oświadcza, że gotów 
jest rozpatrzyć przychylnie pro­
pozycję rządową co do wprow a­
dzenia 48-godzinnego tygodnia

pracy w pew nych zakładach pra­
cujących na rzecz obrony narodo­
wej, jak  w stoczniach okrętów 
wojennych, zakładach artyleryj­
skich i w  fabrykach m otorów sa­
m olotowych, jednakże pod w a­
runkiem, że uprzednio rząa prze­
prowadzi akcję, w której wyniku 
zniknie bezrobocie w  przemyśle 
metalurgicznym i wszyscy robot­
nicy —  m etalowcy uzyskają pra­
cę w  ramath eO-godzinnego ty ­
godnia pracy.
i Poza tym głównym  warunkiem 
metale wcy wysunęli szereg wa­
runków dalszych., dom agających 
się m iędzy Lmymi podziału rzą­
dow ych zamówień zbrojeniow ych 
i t, d W obec tego rodzaju waran - 
- 5w, sprawa powiększenia tygod

Z g o r t
Stanisławskiego
M OSKW A, 7. 8. Zm arł tu zna­

komity artysta dramatyczny r.on
denty Stanisławski, założyciel | niow ych godzin pracy w przem y- 
stynnego teatru artystycznego v I śle zorojeniow ym  dotychczas nie 
Moskwie. , mogła być zrealizowana.

M i l i o n  z ł o t y c h  stra t
po katasti ofalnym pr*arze w Żorach

KATOWICE, 7. 8. Żory w  pow. 
rybnickim , zostały naw iedznne

Tragiczny w ypadek w  Tairach
Mgr. M alewicz w aiczy ze  śmiercią

Cyrk Staniewskich
przeciw ko

Zafządowi m. Lwowa
LWÓW, 7. 8. Zarząd Cyrku Sta­

rnawskich, który występuje we 
Lwowie, ogłosił oświadczenie, 
skierowane przeciw  Zarządowi 
Miasta.

Dyrekcja Cyrku Staniewskirh 
twierdzi, że tytułem podatku wi­
dowiskowego i innych opłat po­
brano we Lwcw ie 5u proc. cery  
biletów, czego nie praktykuje się 
w  żadnym z m;ast. Dyrekcja za­
mierza w związku z tym przerwać 
pobyt cyrku we Lwowie i zapo­
wiada. że na przyszłość cyrk bę­
dzie om ijał Lwów.

ZAKOPANE, 7. 8. W sobotę po
południu wezwano Tatrzańskie 
Ochotnicze Pogotow ie Ratunkowe 
do Dolany Pięciu Stawów, gdzie 
uległ w ypadkow i m łody turysta 
mgr. M ajewicz Stanisław z K ra­
kowa, spadając z Kozich Wier­
chów w stronę Doliny F 'ęciu  Sta 
wów.

Ofierze wypadku udzielili

pierwszej pom ocy towarzysze w y 
cieczki. Członkowie Tatrzańskie­
go Ochotniczego Pogotowia Ka- 
unkow ogo przetransportowali ran 

nego do szpitala w  Zakopanem. 
W czoraj stan rannego nie wyda­
wał się niebezpieczny, dziś jed ­
nak nastąpiło pogorszenie, mgr 
M ajew icz stracił przytomność i 
stan jego zdrowia budzi poważne 
obaw y.

J u ż  m o ż n a  g r a ć
w  kasynie w  Cannes

PARYŻ 7. 8. W kasynie w Cannes 
wybuchł st aik pracowników kasyna 
na de konfliktu między związkiem 
zaw<>dowyrti pracowników, a dyrek­
cją o przyjęcie z powrotem do pracy 
sześciu wydalonych pracowników.

Strajk został zakończony w ciągu 
24 godzin poza ramami rormalnej 
procedury arbitrażowej, obecny dc - 
wiem w Cannes minister gospodarki 
narodowej Patenoire, który spędza 
urlop na swym jachcie na morzu

śródziemnym, zawinął ostatnio do 
Cannes, zdecydował się wziąć Inicja­
tywę osobiście i zaproponował obu 
stronom swój własny arbitraż.

Po ośmiogodzinne; konferencji na 
jachcie ministra między przedstawi­
cielami związków za voJowych, a 
djrekcją kasyna, konflikt został de­
finitywnie załatwiony i kasyno oraz 
saie gn zostały otwarte z powrotem 
dla publiczności.

katastrofalnym pożarem M iano­
wicie około godz. 1-e j w  nocy 
wybuch] pożar w  zabudowaniach 
^Amerykańskiego m hna paro­
w ego", stanowiąego własność 
przebywajacei w  Am eryce rodzi­
ny Sternów.7' i \

Ogień strawił cały obiekt ze 
wszystkimi przybudówkami, u - 
rządzeniumi, zapasami zboża i mą 
ki.; Zniszczeniu uległy również 
maszyny. W edrjg pobieżnych ob­
liczeń ktraty wynoszą ok. 1 mil. 
złotych. Młyn by ł ubezpieczony 
na sumę 800.000 złotych. Przyczy­
na pożaru nie ust? łona. Ogień u - 
gaszono po 10-godzinnej akcji ra­
tunkowej, a zgliszcza tliły się 
przez cały dzień następny. W  ak­
cji brały udział rtraże pożarne z 
całej okolicy.

Utonięt e w  wannie
W  Zorieb wydarzy! b ę  w łaźni 

mietskiej w sobotę tragiczny w y­
padek. Przyszedł tam Pawei Żonek 
celem wzięcia kąpieli. Kie « dłu? 
szy czas ni* wychodził z kabiny, 
otworzono drzwi i stwierdzono, że 
ZoueA utonął w wannie. L skarż nie 
mógł twierdził • irzyczyn> śmier­
ci. Zwłoki przcv ieziono do kostni­
cy.

i d  z arystokracji franc oskie], a 
mianowicie markiza 1 markiz 
Beaurepaire oraz siostra markizy 
w icehrabianka Guippeville.

Już od dawna, zarówno m arki­
za Beaurepaire, jak  i wicehrabian 
ka G u ipped lle  by ły  podejrzewa­
ne o słałszowanie testamentu mut 
umillonera argentyńskiego G ar- 
cii, który od szerejgu lat zamiesz­
kiwał w Paryżu, a z którym  obie 
panie by ły  serdecznie zaprzyjaź­
nione. G arda zmarł przed trze­
ma laty a testament, który został 
“ lysłany w  dzień jego śmierci do 
adwokatów, przeznaczał w brew  
postanowieniom poprzedniego te­
stamentu, sporządzonego na rzecz 
jego siostrzenic, cały majątek mar 
kizie Beaurejaire i  w icehrabian- 
ce Guippeville. Po dłuższym pro­
cesie, wszczętym przez siostrzeni­
ce Garcii, które zakwestionowały 
autentyczność testamentu, drugi 
;estament uznany został jednak 

przez sądy paryskie na m ocy o - 
rzeczenia birgych grafologów  za 
ruten tyczny.

Markiz Beaurepaire z małżon­
ką i szwagierKą G uippevi'le udał 
się do Argentyny, by tan. objąć 
w  posiadanie głów ne majątki 
zmarłego milionera, który poza 
vym posiadał w  Paryżu kilka pa­
łaców r nieruchomości we Fran­
cji. Sądy argentyńskie na pod­
stawie now ych danych wdrożyły 
na nowo dochodzenie, w  wyniku 
którego najpierw markiza Beau­
repaire została aresztowana i u - 
mieszczori! w  szpitalu więzien­
nym  ze względu na swój stan zdrc 
wia, a ostatnio w  sobotę sedz;a

śledczy zarządził aresztowanie 
markiza Beaurepaire 1 w lcehra- 
Dianki Guinpeville.

Sprawa ta wyw ołuje w Paryżu 
tym  większą sensację, gdyż ch o ­
dzi tu o osoby bardzo znane na 
terenie towarzyskim Paryża, a po 
zu tym sam spadek sięga kwoty 
10  m ilionów dolarów.

fOOO osób
umiera tygodniowo 

w  Szanghaju
TOKIO, 7. 8. Z Szanghaju donu«z«, 

iż w mieści? daje się zauważyć now? 
nasilenie eoidemii cholery. Liczb? 
zmarłych na tę chorobę dochodzi do 
tysiąca tygodniowo.

R o d e z j a
nie chce żydów

uU LAV AYO , 7. 8. Rząd p ó ł­
nocnej R odezji w yaał oficjalny 
komunikat w  sprawie uchodźców 
żydowskich.

Komunikat stwierdza, że po od ­
byciu poufnych narad nad propo­
zycją zbadania możliwości osie­
dlenia kolonistów żydowskich w 
północnej Rodezji rząd rodezyj- 
ski doszedł do przekonania, ie ze 
względów gospodarczych plan k o - 
lon-zacji żydowskiej jest nieprak­
tyczny i zwrócił się do rządu an­
gielskiego z wezwaniem, by za- 
ńechał dalszych kroków  w tej 

kwestii.

Z portów baitycKlcr. 4o Hiszpanii

Płyną „czerwoni” ocnotnicy
i o fice ro w ie . — doradcy techniczni

RZYM, 7. 8 V irg ir ic  Gayda, 
om awiając na .amach , Voce 
dTtalia" przebieg działań wojen­
nych w Hiszpanii, pisze, że posił­
ki jakie w ostatnich czasach o - 
trzymali czerwoni, składaja się 
w wielkiej mierze z Francuzów, 
co jest dowodem, że z Francji 
nadal idzie systematyczna kon­
trabanda wojenna do Hiszpanii.

Celem zatarcia śladów, centra­
la kontrabandy materiału w ojen­
nego, wysyłanego do Hiszpanii, 
została obecnie przeniesiona na

Bałtyk. Z portów bałtyckich 
transporty kierowane są do Nor­
mandii, a stamtąd różnymi eta- 
pam' idą do Hiszpanii.

Ostatnia akcja wojenna nad 
” zeką Ebro ujawniła, te we 
F rancji istnieje nuwa organiza­
cja , dostarczająca Hiszpanii o f i­
cerów, którzy są pomocnikami 
dowódców hiszpańskich, oficero­
wie ci posiadają charakter dorad­
ców technicznych i noszą ubrania 
cywilne

Samoloty powstańcze zbombardoweły

Statek angielski „Lakę Lugano“
BARCELONA, 7. 8. W czoraj o 

północy hydroplan powstańczy ty 
pu „Savoya ‘ krążył przez pół go­
dziny nad portem Palamos, 70 
kim. na północ od Barcelony, po 
czym  znikł.

W  tym czasie statek angielski 
„Lake Lugano" stał w  porcie na 
kotw icy. O godz. w pół do 3 -e j ra­
no 2 hydroplany powstańcze u - 
rządziły nalot na port, zrzucając 
40 bomb 150-kilogramowych.

„Lake Lugano" został trafiony 
i podpalony. O godz. 3.15 zjaw ił 
się nad portem hydrplan typu 
.,Savoya" i rzucił kilka bom b w

Zg o n  c fiary
bom bardowania

Alicante
B a r c e l o n a ,  7. 8. Brytyjski

agent konsularny, który odniósł 
ranę w  czasie bombardowania 
Alcante, zmarł dziś rano,

pobliżu statku angielskiego, po 
czym lecąc nisko nad okrętem, za­
atakował załogę, zajętą gaszeniem 
pożaru, ogniem z karabinów ma­
szynowych. Jeden z członków za­
łogi został ciężko ranny, Łaaunek 
uległ zupełnemu zniszczeniu. „L a ­
ke Lugano" ma 2120 ton, jest za­
rejestrowany w  Londynie i nale­
ży do towarzystwa okrętowego 
Charles Strubin et Co. Ltd.

W a l k a
o „błękitną wstęgę 

Atlantyku”
LONDYN, 7. 8. W edług wszel­

kiego prawdopodobieństwa w o- 
becnej podróży „Q uen M ary" po­
bije rekord „N orm andie" w re j­
sie z zachodu na wschód. Przy 
wyjątkowo sprzyjających warun­
kach atm osferycznych „Queen 
Mary" przebyła w ciągu 25 go­

dzin 784 mil morskich, czyli szła 
z szybkością 31.36 węzłów.
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